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eentów od miejsca objętości jednego « 
drobnym drnkiec-.

Listy reklamacyjne ■aiuopieoiętowane có d r ­
gają frankcwahiu.

Maaoskrypta drobne aie zwracają etę lees 
by ta ją  niszczono.

Telegramy Ga brodowej.
( Tylko w jednej części , >zego numeru dru­

kowane.)
B e r l in  d. 27. października. Przy 

otwarciu ra jchstagu  odczytana mowa trono­
wa w yraża najprzód ubolewanie cesarza, że 
nie może osobiście sesji otworzyć; wspomina
0 postępach w przeprow adzeniu ustaw o mo­
netach, bankach; na pokrycie budżetu na 
rok 1876 nie nastąpi żadne podwyższenie 
pudatków m atrykularnych, ale proponowa 
nem  będzie podwyższenie podatku od piwa
1 należytości stęplowych w interesach giełdo­
wych i przy papierach wartościowych; mowa 
wymienia szereg projektów do nowych ustaw 
i k ładzie nacisk na to, że rząd w Alzacji 
i Lotaryngji zdobył, zdaje się, szczęśliwą 
podstawę dla współdziałania ludności w ad ­
m inistracji państwa; mowa tronow a powiada 
d a le j : Tak w A lzato-Lotaryngji, jak  również 
w całem państwie, upraw nia rzu t oka na 
tych niewiele lat, k tóre upłynęły  od pokoju 
frankfurckiego, do wryrazów zadowolenia 
z ciągłego postępu i rozwoju naszych po li­
tycznych instytucyj wewnątrz i u trw alenia 
dobrych stosunków z zagranicą; a chociaż 
tak  w handlu jak  i przem yśle panują owe 
obecnie od czasu do czasu perjodycznie 
pow tarzające się  stagnacje, którym  zapobiedz 
nie jeBt niestety w mocy rządów, a wyda­
rzają się one tak  samo i w innych krajach: 
to w każdym jednakże razie przyczyna zja­
wiska tego nie leży w niepewności sto­
sunków politycznych, a mianowicie zewnę­
trznego pokoju.

Tak, jak  mogliście panowie przeszłe 
go roku być przyw itani wyrazami zaufania 
w trw ałość pokoju, tak  od owego czasu aż 
dotąd, jest, o ile to człowiek osądzić może, 
utrzym anie pokoju bardziej zapewnione, 
kiedykolwiek w ostatnich dwudziestu latach, 
przed rekonstrukcją Niemiec. Pominąwszy 
że nie ma żadnego powodu do zaburzenia, 
wystarcza do utrzym ania pokoju sama silna 
wola, w którym  to względzie jednomyślnym 
jes t cesarz zupełnie z zaprzyjaźnionymi 
monarchami, a tę  zgodność życzeń m onar­
chów w spierają też interesa ludów. M ocar­
stw a, którym  Europa w dawniejszym perjo- 
dzie tego wieku dobrodziejstwo długoletnie­
go pokoju zaw dzięczała, są jego podporą 
i dzisiaj, wspierani przez swe ludy; odwie­
dziny zaś, z k tórych w łaśnie cesarz powra­
ca, serdeczne przyjęcie, jakiego doznał tak  
od króla włoskiego, jak  też od całej lu­
dności, potw ierdzają tylko przekonanie.

wewnętrzne zjednoczenie i zaprzyjaźnienie 
się, które Niemcy i Włochy równocześnie 
osiągnęły, spokojnie wzmagającego się roz­
woju Europy nową i trw a łą  dają rękojmię.

i - -  iii

Lw ów  d. 29. października.
(Wiadomości i glosy, dotyczące rozporządze­

nia ces. z d. 23. bm. —  Z Izby posłów. —  Wal­
ny zjazd młodoczeski. —  Niemiecka mowa trono 
wa. —. Turcy przekraczają granicę serbską. — 
Zmiany w personala tureckim. — Z powstania. — 
Z Paryża. — Wybory w okręgu Krobsko-Ws chow- 
8kim. — Los Dauczycieli szkolnych w Kongresów­
ce. — Znowu pow staDie w chaóstwie kokaóskiem )

Wniosek zniesienia praw n a s z e j  k r  a- 
j o w e j R a d y s z k o l n e j ,  mianowicie co do 
dyrektorów i nauczycieli szkół średuich, po 
wzięła Rada ministrów wszystkiemi glosami 
przeciw jednemu głosowi p. Ziemiałkowskiego, 
pod nieobecność cesarza, który bawi we W ę­
grzech; został też cesarzowi wraz z przedsta­
wieniem ministra Stremayera do Godelló posła­
nym, i tam przez cesarza dnia 23. bm. podpisa 
nym. Kiedy zapadła owa uchwała w Radzie 
ministrów, p. Ziemiałkowski podał się do dymi­
sji; i dymisja ta została posłaną do Godóllo, 
p. Ziemiałkowski jednak nie udał się ze swoją 
prośbą do cesarza, aby mu przedstawić stan 
rzeczy, dymisji więc jego cesarz nie przyjął, a 
to jak donosi korespondent Czasu, „dla dobra 
służby". I nie słychać też, aby p. Ziemiałkow­
ski obstawał przy swojem postanowieniu.

Okoliczność, że wniosek ów uchwaliła R a­
da ministrów pod niebytność cesarza we W ie­
dniu, i że cesarz podpisał go we Węgrzech, 
każe wnosić, że mamy tu przed sobą zręczny 
czym p. Lassera, w którym go poparli pp. 
Madiary. Dalej każe wnosić, że p. Stremayer, 
wróciwszy, ze Lwowu, i Krakowa do Wiednia, 
cesarzowi albo zgoła nie mówił o stanie szkół 
galicyjskich pod sterem naszej Rady szkolnej, 
albo wystawił w innein świetle niż

swojej dymisji. Zresztą w akcie z dnia 23. bm. 
upatruje Czas wielki krok do przywrócenia da­
wnej przewagi biurokracji, nowy wyłom w ad­
ministracji galicyjskiej w chwili, gdy jej naczel­
ne kierownictwo jest opróżnione, tudzież obra- 
chowany manewr, aby wywołać konflikt z de- 
legacją galicyjską, i przygotować sobie wolne 
pole do przeprowadzenia dalszych planów.

Godnem nwagi jest, że ani Wiener Abend- 
post z wtorkn, ani Wiener Ztg. ze środy, nie 
przyniosła tego rozporządzenia cesarskiego, mi­
mo że inne pisma wiedeńskie szeroko się o nim 
rozpisują, a dokładną wiadomość o nim (podał 
ją w całości nasz telegram) ogłosiła właśnie 
półnrzędowa Politische Correspondenz.

Lasserowska Presse nie wdaje się w rze­
czony rozbiór tego rozporządzenia; powiada tyl­
ko, że usnnął on zawady, jakie dotąd przeszka 
dzały obradom w Izbie nad Wnioskiem Wildauera 
o uzupełnienie ustawy o nadźórze szkolnym, gdyż 
odpadają poprawki, jakie ze względu na Gali- 
.ję dodała w nim komisja Izby posłów; a da­
lej, ze tym sposobem odjęto Polakom wszelki 
powód nieprzyjaźnego wystąpienia przeciw Iz­
bie posłów.

Nowa Presse jest zachwyconą. Powiada o 
na: „Stronnictwo centralistyczne może być zu­
pełnie zadowolonem: stało, się po jego woli.
cJzkoła w Galicji weźmie teraz iuny obrót, a 
Polacy poznają swoją myłkę, jakoby przy ka­
żdej sposobności liczyć mogli na wpływy poza­
parlamentarne, celem pokrzyżowania uczci 
wych (!) i dobrych (?) zamiarów Rady pań 
stwa.* Zarazem donosi Nowa Presse co do po­
stawienia wnioska Wildauera, przez komisję o- 
raz na Galicję rozciągniętego, na porządka 
dziennym, że lewica Izby posłów postanowiła 
„tym razem zrobić koniec galicyjskiej gospodar­
ce szkolnej, ehoćby miało przyjść do starcia 
z rządem — ale zarazem przyznaj©,- że lewica 
z pewną trwogą wyglądała rozpraw nad wnio­
skiem Wildauera.

Wiedeński korespondent Czasu donosi, że 
„poświęcając Polaków, ministerjum spodziewa 
się nakłonić Radę państwa Qo odrzucenia wnio­
sku Wildauera, niemiłego Tyrolczykom," Tyip-  innetn świetle niż w prze - -

mowach urzędowych we Lwowie i Krakowie | czasem sądząc z pism centralistycznych, oka- 
sam z własnej woli i podług naocznego ™: zu’e sie- M centraliScK pdrht? chciał a™, 
dzenia uznawał.

Sprawozdanie . Stremayera, do owego 
Wniosku dołączone i cesarzowi przesłane, oczy­
wiście nie jest nam wiadome,— musimy jednak 
skonstatować, że ani urzędowo ani półurzędo- 
wo nie był wytoczony ani jeden fakt, któryby 
mógł u cesarza wzbudzić żal, że na naszą R a­
dę szkolną co do mianowania dyrektorów szkół 
średnich zlał prawo, jakie tylko jemu, a co do 
nauczycieli prawo, jakie tylko miuisterstwa w 
innych krajach Przndlitawii przysłużą^

Trudno o dosadniejsze osądzenie aktu z d, 
23. bm., nad to, jakie znajdujemy w Czasie-. 
„Krok ten wystarczy, aby pojednawcze dotych­
czas stanowisko delegacji polskiej wobec rządu 
zamienić na s t a n o w c z o  opozycyjne, i w y ­
k l u c z a  w s z e l k i e  m o ż l i w e  k o m p r o ­
m i s y .  Dlatego nie zadziwiło nas wcale donie­
sienie, jakie w tej chwili otrzymujemy o poda­
niu się do dymisji p. Ziemiałkowskiego." P y ta­
nie jednak, czy p. Ziemiałkowski obstaje przy

żuje się, ze ceutralisci, gdyby rząd chciał bro­
nić praw naszej Rady szkolnej, może by odrzu­
cili dotyczące jej nstępy wniosku Wildauera, 
ale że teraz, po akcie z d. 23. bm. tem szyb­
ciej uchwalą resztę tego wniosku, Tyrolu do­
tyczącą.

Na posiedzeniu I z b y  p o s ł ó w  dnia 26. 
bm . wniósł rząd kónWbncję handlową, z Rumu­
nią zawartą, fodziez Nowelę do ustawy stem­
plowej. Nastęęp* ąj^zegółowa rozprawa nad 
u s t a w ą  r y b o ł ó w c z ą  zpstąła już przy §. 
1. dziwnie - zerwaną. Z różnych stron i centra- 
liści (jeden z nich wnosił, aby «ąMa?eoie, co 
się ma rozumieć pod wyrazem „wody lądowe", 
pozostawić sejmom; inny, aby rzeki nie podle­
gały tej ustawie itd.) i inticentraliści (Lienba- 
cher) tak go zaatakowali, że wreszcie i mini­
ster rolnictwa ujrzał się zmuszonym poprzeć 
wniosek odesłania do komisji. Odesłano też na- 
zad do komisji nietylko §. 1., ale cały projekt, 
co według przepisów parlamentarnych u-zynić 
naożna_tylko przy rozprawie ogólnej, a nie wte

dy5 gdy już projekt jako podstawę rozprawy 
szczegółowej przyjęto.

N astąpiła rozprawa ogólna nad projektem 
rządowym u s t a w y  o ż a n d a r m e r i i .  P. 
Mieroszowski podnosił brak dostatecznej liczby 
żandarmów; — p. Herman wykazywał, że usta- 

należy do sejmów, jako traktująca o 
bezpieczeństwie pnblicznem; — p. Kellersperg, 
(centralista) uderzał przeciw temu, że kiero­
wnictwo żandarmerji zostaje w ręku wojskowo­
ści, i żąda, aby żandarmi składali egzamina w 
namiestnictwie. Minister obrony krajowej, p. 
Horst, zbijał wywody p. Mieroszowskiego. 
Powiada on, że wprawdzie w Gąlicjf przypada 
jeden żandarm na 1.10 mili kwadratowej, ale 
tak samo, jak na Bnkowiaie i w Salcburgskiem 
brak żandarmów jest pozornym, bo jest tam 
wiele pustych okolic górskich. W Austrji Dol­
nej przypada jeden żandarm na 0.76, w Cze­
chach na 0.59, w Tyrolu na 0 96, na Morawie 
na 0.67, w Styrji na 0.80, na Wybrzeżu 
0.50, w Dalmacji na 0.50, w Anstrji Górnej na 
0.86, w Krainie na 0.70, na Bukowinie na 1.30, 
w Karyntji na 0.90, na Szląsku na 0.76, w 
Salcbnrgskiem na 1.50 mili kwadratowej. Co 
się tyczy zasady dyslokacji żandarmerji, t. j. 
aby jeden żandarm miał swój osobny okręg, 
powiada dalej minister, że nietylko nie jest 
przeciwnikiem tej zasady, ale przeciwnie, uzna- 
je ją  za ideał, do którego dążyć wypada. Al­
bowiem wtedy tylko żandarm dokładnie będzie 
znal swą okolicę, gdy będzie tylko ograniczony 
do pewnego miejsca. Ale inne jest pytanie, czy 
to w obecnej chwili jest mofcliwera; zażą­
dałem w tej kwestji opinii od namiestników 
wszystkich prowincji, a wszystkie ich sprawozda 
nia zgadzają się w tem przekonaniu, że w tej chwili 
wprowadzenie zasady dyslokacji, jes t jeszcze 
niepodobnym, że atoli zwolna wypada dążyć do niej 
Przyczyną tego jes t okoliczność, że wielka ma­
sa ludności u nas niestety nie jest jeszcze tak 
przejętą powagą prawa, uizauowapie prąw apie 
wnikło jeszcze tak dalece/ żeby w danym razie 
żandarm mógł licz, ć na poparcie ludności, ale 
często przeciwnie, przez co zwierzchność nara­
żoną byłaby często na kompromitację/' Bo żan 
darm tył); o wtedy może stanowczo -wystąpić, 
gdy wie, że go Judność poprzp./Ą wszakże wi- 
dzimy, jak np. ,we W iednia polięjąpęi ipąją o- 
gromne kłopoty przy aresztowaniu. Dalej wszy 
stkie sprawozdania namiestników wyrażają zgo­
dnie, że dyslokacja la n d a rm w jln ie  Spowodo­
wałaby redukcji, ale przeciwnie pomnożenie żan­
darmów. Minister w końcu zaleca Izbie, by we­
szła w szczegółową rozprawę. Co też uchwa­
lono.

Dnia 7. listopada ma się odbyć walny zjazd 
stronnictwa m ło  d o c z e  s k i  e g o , dle uchwa­
lenia nowego progrtuu*, z czego cenfraliścv mc 
cno szydzą.

Cesarz Wilhelm zazigbił sia-w powrocie z 
Medjolanu, fosiał katfcku. j  0 e  fljógł osobiście 
zagaić parlamentu niemieckiego. Książę kanc­
lerz także ndaje jeszcze chorego, nie 3ądząc, 
aby wypadało tak prędko wyzdrowieć po od­
mowie uczestniczenia w podróży. (Grzechy więc 
oba potentatów dźwigać musiał szef urzędu

wskróś jest ta  mowa chorą i zakatarzoną. P o ­
mijając rzecz o zapewnieniach pokojowych, bez 
których żadna mowa tronowa obyć się nie po ­
trafi, dziwić się należy niezręczności w ukła­
dzie sprawozdania o wewnętrznym stanie pań­
stwa. Rezultatami polityki kościelnej pochwalić 
się nie można było, to też przemilczano o niej 
zupełnie; natomiast w innych sprawach pod­
niesiono te strony, które najbardziej szwanku­
ją  ; w Alzacji i Lotaryngii dopatrzono chętne 
współdziałanie ludności, o której relacje kilko - 
letnie, tak prywatne jak  urzędowe, właśnie co 
innego twiedziły. Jakby na przekór zdrowemu 
zmysłowi, obok nstępa o tym kraju, naprowa­
dzono rzecz na stosunki ekonomiczne cesarstwa, 
których niepowodzenie przyznano, ale od ba la- 
uia przyczyn takowego wstrzymano się, ogra­
niczając się zapewnieniem, że „przyczyna nie 
leży w niepewności stosunków politycznych". 
Gdyby nie było tego fatalnego ustępu o Alza- 
sji i Lotaryngii, to może by niejeden z pocz­
ciwców zapomniał, że właśnie bankructwo prze­
mysłu niemieckiego sprowadzały fabryki alza­
ckie, zalewając całe cesarstwo swemi doskona- 
łemi i taniemi wyrobami.

O ostatniem z a j ś c i u  między S e r b i ą  i 
T u  r  cj  ą tak piszą d. 26. bm. z Konstantyno­
pola: „Ajent serbski otrzymał we wtorek de­
peszę z Belgradu, stwierdzającą, że w ponie­
działek 1400 baszybożuków przekroczyło g ra ­
nicę, lecz wypędzeni zostali kartaczami artyle- 
rji serbskiej. Z obu stron były straty  w zabi­
tych i rannych. Ajent serbski we środę prze­
dłożył kopię tej depeszy Porcie, załączając do 
niej dość ostre upomnienie. Między innemi po­
wiedzieć ou miał: Jeśli Porta życzy w ojny,. to 
może to otwarcie powiedzieć, nie zaś drażnić 
Serbię ustawicznemi zaczepkami. Wielki wezyr 
przesłał odpowiedź] do Belgradu, przyrzekając 
cofnąć baszybożuków z nad granicy NieWiado 
mo, czy przyrzeczenie spełniouem zostfcłb.-No 
wa depesza z Belgradu stwierdza, że efi po­
niedziałku nowe naruszenie granicy nię-jWwąło 
miejsca.

Bassiret, urzędowy dziennik kdn^tantyno- 
pelski donosi, że niedawno w miejsce BeHłfeza 
baszy n a z n a c z o n y  g u b  e r**Jfco*to m dio- 
s -ta i i Achmed Kanady basza, został edw afapf 1 
zmieniony przez Reufa baszę. Achjaęd Hajjidy 
basza mianowany gubernatorem Saloń&C Już 
to Perta  nie może dać sobie rady z W^tśżyini 
dostojwlhami, Ozy taka ustawiczna zmiana gu­
bernatorów bośniackich wpłynie na uśmieżeiie 
powstania — godzi się wątpić.

Z Dubrownika telegrafują d. 26. bm.! „Głó­
wnodowodzący wojskiem w Trzebini basza za­
żądał spiesznej pomocy wojska; w skatek ftzfego 
natychmiast wymaszerowały z Billekn cfcttery 
bataliony." M nn być żle z Turkami po bitarie 
z Zubczanami-

p a u a  p a r y s k a  i  A ń  >25.
bierz. in. donosi: „Monitor zaprzecza pegio-
aketa o  mniemanej różnicy zdań w gabinzśie, 
powstałej jakoby przez artyknł Journal d e t D r 
b a lsa  zachowania się Buffeta. Monitor nadmie­
nia przytem, że wszyscy ministrowie zobowią­
zali się iść razem, aby dójść do praktycznego 
zastosowania konstytucji, a mianowicie sprow a­
dzić przyjęcie ustawy o wyborach okręgami-

A U G U S T Y N A * ’
n o w n l l a  

s p o l s z c z y ł  J .  C h .

(Ciąg dalszy.)

Augustyna w tym czasie dała kilka koszów 
panom, którzy się o nią starali. Moje zaś listy 
były zawsze pełne skarg i narzekań, że nie 
mam jeszcze takiego stanowiska, abym mógł i 
ja gtanąć w rzędzie starających się o jej rękę.

Z mojej lichej asesorskiej pensyjki zale­
dwie mogłem się utrzymać, & zdarzało się tak, 
że nie do jednego miesiąca dołożyłem z małe­
go fundusiku, którym odziedziczył po ojcn, ze 

, sprzedaży ruchomości domowych. Ona zaś pi 
sał*  mi, 4® jej rodzice przy każdych oświad­
czynach o jej rękę stają się natarczywszymi, 
twierdząc, że nie długo będzie miała tyle lat, 
ie  już nikt o nią się starać nie będzie 1 będą 
j*  starą panną nazywać.

Czułem, że rodzice zaczynają mieć słusz­
ność, i porozumiawszy się z Augustyną, nie 
bacząc na dawne przedsięwzięcia, napisałem do 
p. Waldern z prośbą o rękę Augustyny, cho­
ciaż nie miałem z czego wyżywić żonę. Pocie­
szałem się za to najlepszemi widokami.

Ale zdaje się, że ta  pociecha nie była do­
stateczną dla p. Walderna, bo napisał mi od­
powiedź odmowną, dając zarazem do zrozumie­
nia, źe zrobię nieszczęśliwą jego córkę przez 
to bezużyteczne wstrzymywanie jej, aby za 
mąż nie szła, gdy wiek jej jnż się zbliża do 
trzydziestki. Gdym ten list otrzymał przy­
znałem p. Waldernowi zupełną słuszność i 
napisałem to Augustynie.

W iedząc z pewnością iż odległjest chwila, 
w której będę mógł o nią się starać, napisałem, 
że nie chcę, aby się poświęcała z mojej przy­
czyny w najpiękniejszych latach swojego życia. 
Przecież nie mniej będę ją  kochał, gdy będzie 
innego żoną, a kochając ją, będę pewnie szczę­
śliwy, widząc ją  szczęśliwą i mającą byt za ­
pewniony.

Te moje słowa stały się znowu przedmio­
tem prawie całorocznej korespondencji. Przed­
miot ten obrobiliśmy ze wszystkich stron. Chcie­
liśmy się nawzajem przewyższyć w miłości i 
Wspaniałomyślności. Ale wreszcie ja  zwycięży­
łem, albo mówiąc jasno i prawdziwie — zwy­
ciężył czas — Augustyna miała już lat 26 : 
fatąfoy wiek dla panien, które liczby jedyna-

tysięcy w niebie nie chcą powiększyć.
. Pewnego dnia zupełnie niespodzianie ode- 
“rałem ze stolicy list ; pismo było mi zupełnie 
“ieznajome.

*) Zobacz nr. 244 i 247.

Jak iś radca sądu, pan Winter, dziękował 
mi jak  najczulej za wspaniałomyślne uwolnię 
nie Augustyny od danego słowa, gdyż dzięki 
temu, ona jest już, jego żoną, zaślibioną wobec 
Boga i ludzi. Prosił o zachowanie go w parnię 
ci, dalej o moją przyjaźń, Augustyna zaś doda­
ła także kilka słów do listu swego „kochanego 
pana" jak  go nazwała.

Gdy to przeczytałem, ogarnęło mnie uczu­
cie człowieka, którego by nagle strącono z o- 
błoków. Przeklinałem niewczesną moją wspa­
niałomyślność i przeklinałem niewierność Au­
gustyny.

Na drugi dzień już nie tak ostro na tę 
rzecz się zapatrywałem. Augustyna miała lat 
26; może to i nie tak bardzo nierozumnie po­
stąpiła! Pomimo to, miałem ciągle żal do niej, 
który wzrósł jeszcze po rokn gdym się dowie­
dział, że umarł jej ojciec, zostawiając ją  jedy­
ną dziedziczką ogromnego majątku.

Gdyby była jeszcze rok jeden poczekała — 
teraz już zapóźno, już wszystko przepadło.

Nie napisałem już do niej ani słow a; oczy 
wiście i ona do m nie; rozeszliśmy się z takiem 
uczuciem, jak gdybyśmy się nigdy nie widzieli.

Po części na przekorę Augustynie, po czę­
ści dla rozerwania się zacząłem bywać w wie 
lu domach mej okolicy, z zamiarem ożenienia 
się. Było wiele pięknych panien, nie jedna mi 
się podobała -— ale niestety nie ja  pierwszy i 
nie ostatni wołam — pieniądze ! Sam nie mia­
łem mc albo przynajmniej prawie nic — a tam 
gdzie znowu obok piękności i innych przymio­
tów były pieniądze w kąt szedł pan asesor

Nie mogę się przecież bardzo uskarżać 
szczęście mi sprzyjało. Kilka prac moich mini- 
sterjum pochwaliło, kilka propozycji i wnio­
sków przyjęło, a zatem też poszło i przenie­
sienie mię na korzystniejszą posadę do więk­
szego miasteczka. Gdy zaś użyto mnie do wa­
żniejszych spraw i ja  się z nich chlubnie wy­
wiązałem, zostałem mając lat 30, prezydentem 
kryminalnego sądu.

Oprócz znaczenia miałem i dość znaczną 
zap ła tę ; wszystkie więc familie, które obdarzo­
ne były dorosłemi córkami, zapraszały mnie do 
siebie.

Obok dyplomu mojego, otrzymałem także 
rozkaz od ministerstwa, abym zajął się gorli­
wie naglącemi sprawami, a po ich załatwieniu, 
abym się udał do stolicy, gdzie miałem się przed­
stawić dworowi, a następnie od ministerstwa 
różne ustne odebrać polecenia.

Wspomnienie rezydencji wywołało szybsze 
uderzenie pulsów, chociaż myślałem, żem już 
zapomniał całkiem Augustynę, a raczej, jeśli 
mam mówić poprawnie, panią radczynię Winte- 
rową.

Nie mogłem się wiele dowiedzieć w stolicy 
o życiu pani radczyui. Dowiedziałem się jeduak 
cokolwiek od podróżnych, a cokolwiek już 
nie wiem od kogo, że pan Winter jes t
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przeżytym człowiekiem, że prowadzą dom o- 
tw arty, że codzień przyjmują gości, dają zaba­
wy, rauty, wieczorki, — że salony ich są b a r­
dzo błyszczące, u. owa dawna serdeczna i pro- 
sta  gościnność Walderna, znikła nie wiedząc 
gdzie, i jakim sposobem. Zycie ich było świe 
tne, hnczne i hałaśliwe. Gdy to usłyszałem, 
było mi bardzo przykro, nie mogłem sobie An 
gustyny w ten sposób wyobrazić. Czasem je­
dnak przemknęło mi przez myśl, gdym się wsłu­
chiwał w te opowiadania — „Bogu dzięki, że 
to nie moja żona!"

Wezwanie ministerstwa było przyczyaą mo­
jej podróży do rezydencji, której od la t wielu 
już nie widziałem. Moi przełożeni, a nawet sam 
monarcha, przyjęli mnie z jak najpochlebniejszą 
dobrocią i łaskawością. Byłem już kilka dni 
w mieście, nie mając ani jednej chwili wolnej i 
swobodnej, abym mógł złożyć konwencjonalną 
wizytę państwu Winter, miałem jednak stałe 
przedsięwzięcie uczynienia tego, gdy jednego 
poranka, właśnie podczas robieuia toalety, przy­
niesiono mi bilecik następnej treści:

„Szanowny panie prezydencie!
Więc dawna przyjaciółka pańska aż z ga­

zet musiała się dowiedzieć, że towarzysz jej 
zabaw dziecinnych i przyjaciel młodości, bawi 
w stolicy? Rozkazuję panu pod groźbą mojego 
uajwiększego gniewu, abyś się stawił dziś u 
mnie na herbatę — dawna znajoma

Augustyna Winter. “ 
Któżby mógł nie przyjść na takie wezwa­

nie? Któżby śmiał narazić się na taki gniew!
Ale, przecież nie podobał mi się ton, w któ­

rym mnie zapraszała. Inaczej wyobrażałem so­
bie pierwsze jej słowa, do mnie zwrócone, za­
wsze bowiem przebiegał mnie jakiś dziwny 
dreszcz, jakby trwoga, gdym sobie pomyślał 

przecież musisz ją pójść odwidzić!!
Wieloletnie niewidzenie się, najróżniejsze 

koleje losów naszych w tym czasie, dAwna mi 
łość i ostatni rozdział tejże, zamknięty jało- 
wem „mój kochany pan" — to wszystko na­
pełniło mnie tak dziwnemi, a nawet sprzeczne- 
mi uczuciami, że przyjmowała mnie, jak  to jnż 
powiedziałem, trwoga na samą myśl spotkania 
się z przedmiotem mojej pierwszej miłości.

Z gwałtownem biciem serca pod czarnym 
frakiem, wsiadłem do fiakra, i kazałem się za­
wieźć do pałacu uiegdyś Waldernów, obecnie 
Winterów. Nad bramą, prowadzącą w dziedzi­
niec pałacowy, ujrzałem kamień z wyrytym 
herbem, — w bramie bowiem świeciły się la 
tarnie. Wewnątrz domu było wszystko tak  no­
womodnie, elegancko urządzone, że byłbym za­
błądził w tak dobrze mi znanym niegdyś domu, 
gdyby nie dwaj lokąje w jasnozielonej liberji, 
naszywanej złotem, którzy mnie wprowadzili po 
schodach do obszernej i rzęsiście oświeconej, 
sali, napełnionej świetnem towarzystwem.

Pani domu przyjęła mnie niedaleko p.rogą. 
Spojrzałem — tak, to była Augustyna a

przecież to nie ona była! Nie była to owa 
świeża piękność dziewiętnastoletniego dziewczę­
cia, -  ale jak ież była ona piękną jako trzy- 
dyiestoletnia kobieta! jak rozwinięta, poważna 
rysy wykończone, pełne!

Zaledwie mogłem wyjąkać kilka słów, tak 
byłem oczarowany; błysk jej oka, i jej ramie- 
niec, który jak  płomień przebiegł po jej tw a­
rzy, zdradziły jej uczucia.

Jednakowoż tak prędko stała  się panią 
swego uczucia, że w tejże chwili jak najobo- 
jętniej przywitała mnie i zasypała iartobliwemi 
wyrzutami za to, że mogłem dawną znajomą 
zapomnieć, i tak dłngo jej nie odwiedzić; wzięła 
mnie potem za rękę i wprowadziła do towa­
rzystwa, prze Istąwiając jako swego przyjaciela, 
którego dawno już nie widziała.

W gwarze ogólnej zabawy odzyskałem ró ­
wnowagę zmysłów. Pani W inter ślicznie i ze 
zuajoinoscią rzeczy robiła honory domu; była 
wszędzie; ze wszystkiemi mówiła jednakowo, 
do wszystkich jednakowo się uśmiechała, jedna­
kowo żartowała ze wszystkimi.

Po chwili znalazła się znowu blisko mnie, 
pierwsze jej słowo było: z a b a w i s z  p a n  

d ł n g o  w n a s z  ej  s t o l i c y ?
Zaledwie zdołałem coś na to odpowiedzieć, 

gdy zawołała:
— Doskonale ! wybornie ! codzień wieczór 

oczekuję pana u siebie, i mianuję go na ten 
czas moim caualiere servant. I  znikła.

Po chwili zbliżyłem się do niej z prośbą, 
aby mnie przedstawiła swemu małżonkowi:

— A mon Dieu — zawołała — alboż ja 
wiem, gdzie on się podział 1 Zdaje mi się, że z 
łowczym zrobili wycieczkę w lasy. Ale, ale,

propos — dodała — ożeniłeś się pan już ?
Wieczór nciekał; nie podobna mi było 

przyjść do jakiejś poufniejszej rozmowy z Au­
gustyną. Tańczono, rozmawiano, kolacja była 
suta i nietylko z gustem zastawiona i dobrze 
obsłużona, ale i smacznie zgotowana.

Wesołość, w spartą dowcipem, panowała 
nieprzerwanie, jaśniał przepych z eleganają po­
łączony.

Następnego dnia miałem zaszczyt widzieć 
męża Augustyny. Tajny radca wyglądał na 
człowieka mniej więcej la t 50. Bardzo grze­
czny, gładki, nprzejmy, zdaje się polityk wielki. 
W towarzyskiem życiu miał twarz człowieka 
schorowanego, wątły bowiem był i szczupły 
a cerę miał żółtą.

Ów przepych i ów pański ton w domu Au­
gustyny Hie podobał mi się wcale, i tylko dla 
niej samej bywałem tam i o ile mi interesa 
pozwalały, brałem udział w zabawach i wy­
cieczkach. Nie podobała mi się, a przecież wy­
dała się mi tak miłą, i jej wesołe usposobie­
nie, jej dowcip przyciągały mnie tak mocno, 
jak  mocno odpychały wspomnienia, i porówna­
nie przeszłości z teraźniejszością. Gzułem, że 
i teraz jeszcze jes t bardzo nibb©z{>ieczną.

„Ale jesteś pani szczęśliwą ?“ — 'zapy­
tałem jej jednego wieczora, gdyśmy w resw ie 
bez świadków siedzieli w loży na operze.

— Co nazywasz pan szczęściem ? — za­
pytała.

Pochwyciłem jej rękę i tuląc ją  w moich 
dłoniach, odrzekłem :

— To nazywam szczęściem coś pani przed 
laty dała serca mojemu.

— Czy jesteś pani szczęśliwą?
. — Pau wątpisz, panie prezydencie?

— Jeżeli mówisz pani prawdę, i ja  jestem 
szczęśliwy.

— Jeżeli mówię prawdę? o! jeszcze ‘pen 
jesteś tym samym bałamutem, co za dawnych 
lat — ale panu z tem do twarzy. Nie zapomi­
naj pan tylko — dodała, że loża nie jes t kon­
fesjonałem; jeżeli chcesz pan w istocie słyszeć, 
to o coś się pan pytał, przyjdź pan do mnie 
jutro na śniadanie.

Podziękowałem jej nściśnieniem dłoni.
Ręce nasze znowu zbiegały się magnety­

cznie, siedziałem w nią zapatrzony — jej mi­
łością oddychałem — przez całą operę, z k tó ­
rej nic nie słyszałem i nie widziałem. Po ope­
rze pojechaliśmy do jej przyjaciółki na kolację.

Na drngi dzień rano przed ósmą byłem w 
jej domu — pani W inter spała jeszcze; o lOtej 
wpuszczono mnie do niej.

Była w rannym negliżn — prześliczna, cu­
downa !

Przy spowiedzi, jak  ona mówiła, dowie­
działem się, że kobieta skoro wyjdzie z uczu­
ciowego wieku romansowości, szuka sobie tak 
zwanego szczęścia dans les choses solides.

— Z męża mego — mówiła — jestem zu­
pełnie zadowolona — a to dla tego, iż jes t 
dość roztropnym, zostawiając mi swobodę. — 
Staroświeckie zdania i przekonania, które wci­
skają w duszę dzieci, znikają same z siebie, 
skoro tylko rozum zaczyna przychodzić do pano­
wania; zniknięcie to jest jakby awangardą ro­
zumu. Prawda, nie mogę i nie zaprzeczam tego, 
że męża mego wcale tak nie kocham jak  nie­
gdyś pana kochałam. Być może — dodała u- 
śmiechając się figlarnie — czasem się mi zdaje, 
że młodociana miłość jeszcze we mnie nie wy­
gasła i nie wygaśnie nigdy, a i teraz też lubię 
pana bardzo, ale mnszę to wyznać, że masz pan 
większe zdolności na kochanka jak na męża.

Użyłem w odpowiedzi wiele różnych i sil­
nych argumentów i uwag — ale ona na wszy­
stkie odpowiadała mi śmiechem.

W tem weszła jedna z jej pokojówek, za­
wiadamiając, że śniadanie już gotowe.

Podała mi ramię i poszliśmy — do ogrodu 
— do tak dobrze znanego mi kochanego ogro­
du! ale nie poznałbym go pewnie, gdybym nie 
wiedział gdzie jestem i z kim jes tem !

Dawne grządeczki z kwiatami znikły, na­
tomiast zagraniczne traw y i drzewa w angiel­
ski sposób zapełniały ogród, —  w s z ę d z ie  było



wy o przesilenia gabinetuwein. Karliści obsa-
czyli ściśle Berga w Katalonii.

Słychać za rzecz pewną, iż Mendiri, który 
jest uwięziony, żądał, aby go wypuszczono na 
wolność, ofiarując się uznać króla Alfonsa."

W L e s z n i e  przy wyborach z okręgu 
Krobsko-Wschowskiego d. 25. bm. do sejmu 
pruskiego, z w y c i ę ż y l i  w s z y s c y  t r z e j  
k a n d y d a c i  n a s i :  Ks. dr. Respądek, Gu­
staw Potworowski i Wojczewski, młynarz. W al­
ka była bardzo zacięta, musiano dwakroć p rzy­
stępować do ściślejszych wyborów, które trw a­
ły aż do pół do dziewiątej godziny wieczorem. 
Ks. Respądek otrzymał ostatecznie głosów 251, 
przeciwnik jego, dyrektor sądu powiatowego, 
Gttnther, głosów 249; Gustaw Potworowski 
miał również 251 głosów i zwyciężył Langen- 
dorfa także tylko dwoma głosami. Na Woj- 
czewskiego padło 252 głosy, na przeciwnika 
zaś jego — 247.

Dziennik Warszawski w jednym z ostatnich 
nnmerów ogłasza długą listę n a u c z y c i e l i ,  
uwolnionych ze służby, których całą winą jest, 
że nie dość dobrze władają językiem moskiew­
skim.

Telegrafują z Kokandu z d. 21. bm , że 
tam w y b u c h ł o  n o w e  p o w s t a n i e .  
Chan Nasreddin uciekł do Chodżentu. W ładze 
moskiewskie przedsięwzięły w okręgu Syr- 
Darja obronne środki. Jenerał Kaufmann stoi 
w Andidżianie, a Gołowaczew w Namanganiu.

Nowa sytuacja polityczna. 
i i .

W poprzednim arty k u le  wykazywaliśmy, 
iż cofnięcie, na wniosek m inisterstw a, s tatu tu  
galicyjskiej Rady szkolnej, wcale nie jes t 
nowym zwrotem w intencjach m inisterstw a 
i Rady państw a względem Galicji. Że to 
nastąpi, przewidzieć można było jeszcze na 
wiosnę. Chodziło tylko o poprzednie p rzy ­
gotowanie usposobienia u góry, odpowie­
dniego dla tego kroku, i o wynalezienie 
sposobu, jakby przez ten szkopuł p rzep ro ­
wadzić naszego m inistra-rodaka, tak , by nie 
strac ił wszelkiego wpływu, naw et na swoich 
najwierniejszych mameluków. I jedno i d ru ­
gie poszło jak  z p łatka. Bezpośrednie wy­
bory były trudniejszym  orzechem do zgry­
zienia, bo usposobienie u góry było im b ar­
dzo nieprzychylne, głównie przez wzgląd 
na Galicję. A jednak p. Lasser umiał tak  
rzeczy pokierow ać, że wśród rokow ań z 
Polakami, zyskał przyzwolenie do wniesienia 
projektu w Radzie państw a, a przyrzeczo- 
n en  wejściem dr. Ziem iałkowskiego w skład 
ministerstwa, usunął ostatn i skrupuł, nasu­
wający się ze w zględu na Galicją, przeciw 
unkcjonowaniu ustaw y o bezpośrednich w y­
borach.

Nie ulegało więc prawie wątpliwości, 
te  i w sprawie galicyjskiej Rady szkoln ej 
m inisterstw o zdoła utw ierdzić przekonanie 
w sferach odpowiednich, iż s ta tu t Rady 
szkolnej dalej istnieć nie może bez naraże­
nia państw a na szkodę, któraby wyniknąć 
mogła z niby antiaustrjackiego kierunku 
wychowania publicznego w Galicji. Owo

w yszukiw anie w polskich książkach szkol­
nych, polecanych przez Radę szkolną, ten ­
dencji antidynastyczuych, było przygryw ką 
do tej akcji. W niosek cofnięcia statu tu  na­
s tąp ił zupełnie konsekw entnie w myśl wszy­
stk ich  kroków, k tóre od dwóch la t m ini­
sterstw o oświaty wobec galicyjskiej Rady 
szkolnej przedsiębrało.

Ale i druga część zadania była bardzo 
misternie przeprow adzona. Ew olucja d j mi­
syjna była po mistrzowsku pomyślaną. Bez 
tej ewolucji dalsze pozostanie w m in ister­
stw ie m inistra-rodaka, było absolutnie nie- 
możliwem. Podanie się o dymisję, czy ośw iad­
czenie chęci podania się do dymisji, zaw ie­
ra ło  widocznie pewien dodatek, pewne wy 
jaśnienie czy wywnętrzenie, na którego pod­
stawie pan m inister-prezydent postaw ił wnio­
sek nieprzyjęcia dymisji, dla dobra służby, 
skoro podający się o dymisję we wszystkich 
innych kwestjach zupełnie zgodnym jest z 
m inisterstw em , i zapewne tylko vr jednej 
tej sprawie jakieś względy ma na chwilową 
opinie pewnej części ludności galicyjskiej.

Z tegoby się pokazywało, że jeszcze 
dotąd m inisterstw u nie byłoby na rękę, gdy­
by Polacy w delegacji poszli w stanowczą

krajow i grożące niebezpieczeństwa, na wy 
pad fik, gdyby poszła stanowczo w opozyc ję. 
W ięc niebezpieczeństwa odwrócić trzeba bę­
dzie od kraju!!

Taką drogą szła jej polityka od roku 
1867, i tylko w rozmaitych epokach zm ie­
niały  się rodzaje i przedm ioty tych niebez­
pieczeństw, któremi straszono się dla u sp ra­
wiedliwienia niedołęztwa i braku wszelkiej 
stanowczości.

Powstanie w Słowiaószczyźnie 
tureckiej.

Donoszą z Dubrownika, że 21. i 22. b. m. 
zacięte toczono walki w dystrykcie Zubczy. 
Już od jakiegoś czasu większe oddziały po­
wstańców czyniły przygotowania, aby pozycje 
górskie około Zubczy i Pivot urządzić do ope- 
racyj, jakie wśród zimy zamierzają przeprowa­
dzać. Sypano tam szańce, gromadzono pro 
wianty i amunicję i koncentrowano większe 
siły w stanowiskach, bardzo mało dostępnych. 
Turcy spostrzegli to krzątanie się i chcieli 
sparaliżować te przygotowauia jeszcze w za­
wiązku; ściągnęli więc ze wszystkich stron 
wojska, przeznaczając je do napadu na Zubczę. 
a nawet powołano oddział wojska, który miał 
konwojować transport żywności z fortu pogra

j  r  — -o —j- r — -- - ------- -o .n ieznego  Carina do Trzebini, a dozorców bydła
opozycję. Mogłoby to ministerstw o pewnych j)0 trzech dniach wyczekiwania odesłano do
kłopotów nabawić. Z tego powodu potrzebna 
jes t jeszcze m iuiaterstwu posada m inistra 
galicyjskiego bez teki, i potrzebny je s t je ­
szcze i dr. Ziemiałkowski na tej posadzie. 
Po uchw aleniu ustawy o bezpośrednich wy 
borach, naw et opuścili delegaci polscy Radę

domu.
O potyczkach w Zubczy słychać, że pomi­

mo nagromadzonych ze wszystkich stron bar 
dzo znacznych sił, tylko 5 batalionów piechoty 
z 12 działami górskiemi mogło być czynnemi. 
Miejscowość jes t tego rodzaju, że nie dopuszcza 
rozwinięcia większych sił, w skutek czego ba-

państwa, a jednak potem pewna ich część I taliony tureckie, przeciw 1400 powstańców nic 
opiera ła . i '  i opiera dotąd przejici., dola-1 “ i ™- - * * - . , i tych i rannych, i niepokojeni przez powstań-
gacji w stanowczą opozycję w Radzie pan- CÓWj cofnęli się d0 Bicevo. Powstańcy mieli 50 
stwa, a przypisać to należy posadzie mini- J  zabitych i rannych.
s tra  bez teki, i jej dzierzycielowi. W ięc i Oddziały powstańcze nie przestają niepo- 
cofniącie ata ta tu  R a d j szkolnej nie T t K e R z M
polskiej delegacji w opozycję stanowczą, sko
ro  dr. Ziem iałkow ski zostanie i nadal mi­
nistrem  !

Lecz nadejdzie niebawem czas, w k tó ­
rym i posada galicyjskiego m inistra bez te ­
ki padnie na ofiarę centralizm owi. M enerzy 
centralistyczni w Radzie państw a już w prze­
szłym, i na wiosnę w bieżącym roku o p a ­
dali m inistrów  z zapytaniami i zarzutami, 
poco istnieje ta posada, sprzeczna z zasa­
dami centralizm u? Tym menerom, jak  to już 
donosiliśmy wówczas, pan L asser odpowie­
d z ia ł:  „Urn die Polen konfus zu m achen", 
i jakoś to trafiło  do ich przekonania. Lecz 
ta  uwaga nie na długo zasłoni posadę mi­
n is tra  rodaka przed atakam i centralizmu. 
Przyjdzie chwila, gdy już im niepotrzeba bę­
dzie .d ie  Polen konfus zu machen." A wte- 
{ly i m inisterstw o poda centralistom  rękę do 
zniesienia tej, niczem nieubezpieczonej posady, 
jako  piątego koła u wozu.

Tymczasem zaś, pomimo iż Radzie szkol­
nej odjęto najważniejsze atrybucje, delegacja 
nasza będzie się trochę zżymać, lecz wkrótce 
wróci do dawnego „modus vivendi“ z m ini­
sterstwem. W ynajdzie sobie bowiem nowe,

reckiej, a nawet ostrzeliwają ją  z trzech dział 
drewnianych. Turcy żalą się ustawicznie na 
stratę  w koniach w skutek braku paszy.

Przegląd polityczny.
P ru sy . W Berlinie d. 26. października w 

południe odbyło się odsłonięcie posągu Steina 
w obecności królewicza, który zastępował ce­
sarza, żony królewicza i księżnej Karolowej, 
ks. Fryderyka Karola, oraz książąt Wirtern- 
berskiego i Meiningen. Po odśpiewaniu chorału 
i poświęceniu kamienia węgielnego przez kró­
lewicza uderzeniem trzechkrotnem młotka, ka­
znodzieja nadworny Kógel miał mowę. poczem 
marszałek ńr. Moltke wzniósł trzechkrotny o- 
krzyk na cześć cesarza, a gdy muzyka ode­
grała hymn pruski, spadła zasłona z pomnika. 
Profesor Gneist miał następnie mowę, a prze­
wodniczący komitetu pomnika oddał go bnrmi- 
strzowi Hobrechtowi pod opiekę miasta. Bur­
mistrz wzniósł okrzyk ku uczczeniu Steina. P re­
zes parlamentu Forckenbeck wzniósł okrzyk na 
cześć Niemiec, poczem grała muzyka. Króle­
wicz wyszedłszy z namiotu, winszował człon­
kom ródziny Steina, MMtfsuym na odsłonięcia 
pomnika, a między niejpąr "laątijnie Kielmanseg- 
ge, i przedstawił ich żonie gwojej i innym o- 
sobom zebranym w namiocie dla przyjęcia po- 
winazowa*. Plac DOnhoff i poboczne ulice przy­

strojone były chorągwiami, girlandami, choiną 
i kobiercami a pełne ludu. W otoczeniu posą 
gu, znajdowali się ministrowie, marszałek 
WTaugel, jenerałowie, urzędnicy wyżsi, magi­
strat, reprezentacje miasta, wieln deputowa­
nych, dziekani uniwersytetu w urzędowym stro­
ju, duchowieństwo w ornatach 1 studenci z
chorągwią oraz oznakami swemi.

R zym . Osservatore Bomano podaje tłuma 
czenie z tekstu perskiego listu, który jenerał 
Nazar Aga, poseł nadzwyczajny szacha per­
skiego wręczył Piusowi IX. oto ów dokument: 
„Do J. S. 'najczcigodniejszego i najdostojniejsze­
go papieża, namaszczonego charakterem Mesja­
sza, wyniesionego do rzędu mieszkańców świata 

niebieskiego. Oby go wspierała łaska Pana."
Doszedł nas, których ożywia uczucie szcze­

rej przyjaźni, uprzejmy i szanowny list W. 
Świątobliwości, uposażonej anielskiera: darami, 
list pisany przez Nią w pełni swej przyjaźni, 
który był powierzony J. Eksc. najczcigodniej­
szemu arcybiskupowi Augustynowi z Heraklei, 
którego W. Św. wysłałeś wraz z darami, dro- 
giem i ceunern świadectwem, jakoteż z upomin­
kami, mającemi być zawsze dla nas powodem 
zwiększenia życzliwości naszej.

Aby dać poznać w sposób wyłączny, jak 
wielką wagę i cześć przyznajemy temu listowi 
i darom W. Św., jakoteż arcybiskupowi Augu 
stynowi, otrzymaliśmy je w własnej osobie ce­
sarskiej, i mówiliśmy wobec wszystkich, jak 
przystało, o przyjaźni i miłości W. Świątobli­
wości do nas.

Prócz tego uważaliśmy za potrzebne, prze­
syłając W, Świątobliwości ten list pełen przy­
jaźni, wyrazić Jej naszą serdeczną radość za 
ten dowód przyjaźni i szczerej życzliwości, 
.jaki nam W. Świątobliwość dala i zapewnić W. 
Świątobliwość, że według życzeń i łaskawych 
pragnień W. Świątobliwości, delegowani narodu 
katolickiego, jak również wszelkie osoby i pry 
watni tego narodu, byli i będą jak  dawniej 
przedmiotem naszej pieczołowitości i rzec mo­
żna, wybranymi po ministrach naszego wyso­
kiego państwa, i że będą w najwyższym sto­
pniu przedmiotem wszelkiego rodzaju względów 
i opieki. Aby zwiększyć te względy, po usta­
leniu tych stosunków tyle przez nas pożąda­
nych, ogłosiliśmy i przesłali do gubernatorów 
prowincji formalne rozkazy dotyczące praw, 
opiekł i swobód katolików odnośnie do ich wy­
znania religijnego.

I  w istocie, uważamy osoby tego narodu 
katolickiego, które są poddanemi cesarstwa 
perskiego za zakład powierzony przez W. 
Świątobliwość naszej pieczy i naturalniej po­
dejmujemy się całkowicie strzedz tego zakładu, 
jaki nam W. Świątobliwość powierzyła. Rów­
nież uważamy osobę W. Świątobliwości za naj­
większą między uczniami Mesjasza (niech bę­
dzie pozdrowiony) i z tego powodu godną 
czci.

Pragniemy, abyś dzięki czystości serca W. 
Świątobliwości, niezapominał o nas w swych 
modłach, i aby nasze stosunki z W. Świątobli­
wością trwały ciągle.

Dan w naszym pałacu królewskim w Te­
heranie w miesiącu Ribi-ub-Sami 1292 (w maju 
1875).

(Odcisk pieczęci i podpis JCMości Szacha).

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
- Dziś w teatrze po raz pierwszy „Niewinni" 

p. Wład. Okońskiego. Rozgłos ogromny tej sztnki 
spodziewać się każe licznego zebrania się publi­
czności w teatrze.

D. Filenbanm, o. kr. lekarz pułkowy I op*ł <0
rator, przeniesiony z Wiednia, przybył temi dnir*miejsc
mi do Lwowa na pryinarjusza oddziału chiruigi*cję Poi 
cznego w tutejszym głównym szpitalu garnizonofajściu 
wym. Dr. F. jest jednym z tych c. k. lekarzy wójtowski* 
skowych, którzy w czasie wojny w r. 1870 powo^* koncj 
lani przez ówczesny rząd francuzki, pełnili służb?
W lazaretach francnzkich w St. Clond. 
gg —  Wczoraj między godz. 4 a 5 po południ* 
zastrzelił się w kawiarnii Hermana jedn z gości, < 
podobno jakiś kelner. Powodem samobójstwa był* j 
najprawdopodobniej melancholja.

— P r o g r a m  I. Zjazdu strażackiego w ^ 0 u i
Lwowie- lodajem

S o b o t a  d. 30. października. 1) PrzyjęciełnlcBeg 
gości na dworcach i rozmieszczenie po kwaterach. N 

2) Otwarcie wystawy przyrządów pożarniczych^!* Wy 
N i e d z i e l a  d. 31. października. Godz. '/s^O— 11 

z rana zbór korpnsn ochotniczej straży Lwowskiej, „Ii 
na dziedzińcn ratuszowym. tja<ła d

Godz. */,9 z rana. Zbór delegatów i nczestni-|0 10 | 
ków Zjazdu na dziedzińcu ratuszowym. Uszykowa- „R 
nie pod znakami według alfabetycznego porządkuijo^ski 
miwjscowości.

Godz. ' / i 10- Wyruszenie uroczystego pochodu^*1, w 
z ratusza do katedry na nabożeństwo, przyczemJ_-9 ft 
tylko delegaci ze sztandarami wejdą do kościoła. „0 
W pochodzie postępąje napr/.ód kapela strażacka, t(ada d 
za nią oddział straży lwowskiej czwórkami, polem „N 
delegacje z prowincji według wyż wskazanego po-(iada p 
rządku, dalej członkowie sławetnej korporacji ko-^ sali 
miniarskiej ze Lwowa, na końcu drugi oddział stra- „1 
Ży Lwowskiej. Od katedry lać. skieruje się pochódjjień i 
przez plac Marjacki , H alick i, Bernardyński , trłicę „I 
Czarnieckiego praed gmaeh namiestniczy. Tam ka-4jada i 
pela strażacka odegra hymn na cześć cesarza jakouedzia 
gorliwego protektora straży ochotniczych. Pochód „i 
uda się dalej na Podwale i stanie frontem kn pa-^jada ; 
ratialnej cerkwi unickiej. Po krótkiem nabożeństwie^ w śi 
tamże pochód nlicą Rnską, rynkiem, ulicą Grodzic- 
kich i placem Strzeleckim podąży do bożnicy Żyliński 
dowskiej na starym rynkn. Krótkie nabożeństwo.
Powrót przez nlicę Żółkiewską, plac Krakowski,kiecki 
ulicą Teatralną i Trybunalską na Rynek. Front 
przed strażnicą m iejską, gdzie straż miejska wy-flr. Do 
tąpi w paradzie. Złożenie sztandarów tamże godz.

Godz. */a 12. Pierwsze posiedzenie w sali ra  „ 
tuszowej. teJ- ga

Godz. 2. Objąd wspólny w sali sejmowej. azi0ń 
Po połuduin zwidzenie wystawy w ogrodzie j 0 4 , 

Strzeleckim.
Godz. 6. Koncert w sali Domu narodaego, a spornj 
im tańce. g0ńB )

P o n i e d z i a ł e k  d. 1. listopada. O godz. 9 * 
z rana zwidzenie parka pożarniczego stołecznego r 
miasta Lwowa pod przewodnictwem p. Pranna, na- P iłat 
czelnika straży miejskiej. w sal

Godz. 10 z rana. Zbór ochot, straży lwowskiej 1 
Strzelnicy. Marsz z taborem pożarniczym do Pięta! 

ratusza. godz.,
Godz. 11 z rana. Popis tamże straży lwowsk. ,, 
Godz. V,1 w  połndnie. Przedstawienie w tea- gor * 

trze z prologiem wygłoszonym wśród grapy s tra ­
żackiej na scenie. Wyki*

Godz. 3. Objad wspólny w sali sejmewej. wtork 
Godz. 6. wieczorem. Drugie posiedzenie Zjazdu , 

w sali ratuszowej. (Fina
Po posiedzenia pożegnalne zebranie przy ko- W poi 

lacji w sali sejmowej. ta li 1
U w a g a  d l a  b a c z n o ś c i .  1) Przyjazd 

gości prosimy ile możności tak uregulować, aby we uer 1 
Lwowie sunęli pociągami dniowemi lnb wieczornemi.

2) Kolej Łupkowska, Albrechta i Karola Lnd- 
wika zniżyły ceny przejazdu o 83 ' / „  Czerniowieeka '
i Dniestrzańska o 50°/0 za okazaniem kari legity­
macyjnych , które każdy uczestnik Zjazdu raczy
trzymać przy sobie i oddać dopiero po powrocie na l®° ® 
stacji.

śiilono, gdzie niegdzie wiła się ścieżka—altau- 
ka Winogradowa zamieniona była na chiński 
domeczek, ocieniony dwiema akacjami.

Weszliśmy — był to najpyszniejszy w świę­
cie bnduar, ani śladu z miłej winogradowej al­
tanki, dobrze znaną mi zieloną ławeczkę dar­
niową od czasu naszego dziecinnego ślubu i 
młodzieńczej miłości — zastąpiła pyszna safia­
nowa mięcintka sofa, przed nią stół machonio- 
wy  w japońskim guście, nakryty bialutkim obru­
sem, zastawiony suto czekoladą, kawą, łakocia­
mi, a wszystko w złotych i srebrnych naczy 
niach. O! inaczej było 1 gdy na drewnianym 
stoliku stał czekoladowy tort, nadziany rodzyn­
kami i migdałami w dziecinnych glinianych na­
czyniach. .

— O! gdzież ta  dawna piękna nasza świę­
ta  altanka! nasz kościół, nasza dziecinna szczę­
śliwość — o gdzież jes t to wszystko! -  west­
chnąłem patrząc na Augustynę wzrokiem, k tó ­
ry zdaje się był wyrzutem bolejącym.

— Czyż szczęście zależy od zielonej altan­
ki? — zawołała śmiejąc się. Zdaje mi się, że 
Już mnie pan tak nie lubisz teraz jak  przed 
dziesięcioma laty, bo nie noszę już tej sukni, 
eo wtedy?

— Ależ Augusto ! — Tak, na tem miejscu 
mam prawo tak cię nazywać — czyż niektóre 
pamiątki boskich chwil życia nie zostały dla 
ciebie świętemi i poszanowania godnemi ? 
Pierścionek, który przed dziesięcin laty tu 
tem miejscu włożyłaś mi na palec, noszę jak 
świętość do dnia dzisiejszego.

— A ja — odpowiedziała, przyniosłam 
przynajmniej do dzisiejszego śniadania ten oło­
wiany, którym panu wtedy zabrała; — i wycią­
gnęła swą rękę Jes t już czarny — mówiła — 
a przecież schowany jes t zawsze pomiędzy bi- 
żuterjami.

Gdy zobaczyłem ten pierścionek, opanowa­
ło muie uczucie dziwne, a którego ani wtedy, 
ani dziś sprawy zdać nie umiem. Wziąłem wy­
ciągniętą rączkę i okryłem ją  wdzięczności po­
całunkami — być może, że były one gorętsze, 
czulsze niż zwykłe pocałunki wdzięczności, ale 
żadnemu z nas nie przyszło na myśl mierzyć
ich tem pera tu rę .

— Gustawie — zawołała źle pokrywając 
wzruszenie uśmiechem i żartem i usunęła drżą­
cą rękę — jesteś zawsze tym samym bałamu­
tem, niebezpiecznym dla mnie. Chciała wstać— 
gdyż siedzieliśmy na owej safianowej kanapce, 
ale pochyliła się na nią na powrót, gwałtownie 
objęła mnie swemi ramionami za szyję i cało­
wała moje spalone usta — o Gustawie — sze­
p n ę ła— z tobą byłabym przecież szczęśliwszą!

Pocałunek jej, jej wzruszenie odebrało i 
mnie równowagę zmysłów. Otoczyłem ją  ramie­
niem mojem, przytuliłem do wiernej piersi tyle 
ukochaną kobietę, kochaną jeszcze, która mi 
wiele gcrzkick i smutnych chwil w życiu spro­
wadziła.

Po śniadaniu wstała szybko z sofki, i idąc 
do drzwi chińskiego domku, rzekła, grożąc mi 
paluszkiem, na którym czernił się pierścionek: 
„O! panie prezydencie, nie spróbuję już nigdy 
spowiadać się panu." Żartowała jeszcze chwilę, 
i oznaczyła mi godzinę, w której miałem ją  od­
wieźć dzisiaj na zabawę.

(C. d. n.)

R ó ż n o ś c i .

• Z t e a t r ó w  polsk ich .
—  W  teatrze poznańskim grano we środę „Po­

czciwych wieśniaków", a we czwartek „Damy i 
hnzary".

—  Towarzystwo dramatyczne, goszczące w Ka­
lisza, rozpoczęło jnż szereg przedstawień. Pomimo 
jednakże, że posiada w gronie swem dość zdolnych 
artystów, a repertoar jego składać się ma przewa­
żnie ze sztuk oryginalnych : Fredry, Korzeniowskie­
go, Narzymskiego, oraz tłumaczeń dzieł francuskich 
autorów, szlachetniejszego pokrojn, na parterze i 
w lożach zastraszające mają się zdarzać pnstki, a 
w kasie często deficyt. Kierownik trnpy obawiając 
się bankructwa, a pragnąc zadowolnić gnst kali­
skiej publiczności, zamyśla sprowadzić sławną we- 
locypedystkę z Alhambra, śpiewaków do operetek 
Offenbacha i spółki, oraz częściej wprowadzać na 
scenę sensacyjne straszydła. Znający miejscowe 
stosunki, ręczą za świetne powodzenie.

— Z snm ministerstwa spraw wewnętrznych, 
teatrom  warszawskim przyznaną została subwencja 
na rok 1876 w kwocie 60.000 rs.

— Pan Bori. baletmistrz wioski, autor „Mo- 
dniarek" i „Bogini W alhali", zaangażowanym został 
przez dyrekcję teatrów warsz. na 9 miesięcy, przez 
czas których obowiązanym jest wystawić kilka no­
wych baletów. Obecnie p. Borl po powtórnem przy­
gotowaniu na scenę „Bogini W alhali“ , zajęty już 
je s t  planowaniem wielkich rozmiarów baletu, mają­
cego rozpocząć szereg tych, które przez niego wy­
stawione będą.

  Pan Trapszo, dyrektor prowincjonalnej tru ­
py dramatycznej, rozpoczął przedstawienia swoje 
w Lublinie komedją Sardon „Poczciwi wieśniacy" 
przed którą, wydeklamował sam, powitalny wier­
szyk, napisany z okoliczności swojej instalacji w 
odnowionym gustownie gmachu zimowego lubelskie
go teatru.

W  Krakowie grano we czwartek komedję
Fredry, syna „Wielkie bractwo.

* O Z abaw kach  d la dzieci czytamy w Ku- 
rjerze warszawskim  następujący artyknł, który ze 
względn na bardzo wiele trafnych nwag w n,m 
zawartych, powtarzamy:

Systemat pedagogiczny od dosyć dawnego cza­
su weszedł na nowe znpeluie tory. Stosowany wy­
łącznie w wychowaniu szkolnem, obejmować paczął 
i sferę obcego sobie dotąd wiekn niemowlęcego i 
dziecinnego do la t 6 i 7.

Pestalozzi i Froebel dali początek metodzie, 
która płodna w dodatnie skutki łatwą je s t do prze­
prowadzenia. Wiele pisano jnż o łatwości jedno­
czesnego kształcenia umysłu dziecka i rozwijania 
tych władz duchowych, jakie przyzwyczajane do 
rzeczy dotykalnych i praktycznych, wytwarzają po­
jęcia pewne, agrnntowane na własnych spostrzeże­
niach dziecięcia. Więcej jeszcze wydeklamowano 
pochwał na cześć założycieli ogródków froeblow- 
skich, które samem pojawieniem się miały rozwi­
nąć kwestję wychowania dzieci w epoce przed­
szkolnej.

Zajmowano się szczerze świeżo zaprowadzoną 
nowością, jako... nowością, która bawi, staje się 
modną, je s t  „na czasie" i zalicza się do rzędu no­
wości dobrego tonu. Posyłano dzieci do ogródków, 
gdzie rzeczywiście metoda znakomitego pedagoga 
rozwijaną była zgodnie z projektem. Dzieci biega­
ły, gimnastykowały etę, ełuohały opowiadań star­

szych, uczyły się mnstry i poznawały gry najroz­
maitsze, począwszy od piłki a skończywszy na ła­
migłówce geograficznej.

Nowość się zażyła, a schodząc powoli do rzę­
du coraz mniej potrzebnych, „nciech" przestała 
zajmować starsze, a zatem i młodsze pokolenie. Z 
wielu względów ogródki froeblowskie nie mogły n 
nas się utrzymać, —  jednym atoli z najw ażiiej- 
szych powodów tak wczesnego upadkn, był brak 
wytrwałości w kierownikach, którzy zachęceni za­
pałem ogólnym do „nowości", zrażeni zostali pier- 
wszeini objawami oziębłości pnbliczności do tej 
sprawy. Słusznie jeden z publicystów naszych po­
wiedział, że „najłatwiejszem jest u nas początek", 
że z pomiędzy cnót jednostkowych na polu ogólnej 
działalności, do których zalicza się energia, zapał, 
miłość sprawy ogólnej >td., z pomiędzy tych cnót, 
wytrwałość jes t u nas najrzadszą.

„Dajcie mi __ mówiono —  człowieka, co by
nie z miłością, nie z zapałem, lecz z równem za­
miłowaniem prowadził daną sprawę od początku 
do końca, i nie stawając na drodze, nie przybie­
rał do pomocy równie „wytrwałe" jednostki — a 
gotówem zmienić powyźsz® zdanie o naszej społe­
czności". Niestety —- jestto  jedna z tyi h formu­
łek o uaBzej wartości, która wypływa z gruntownego 
zbadania charakterów i natury panów nowatorów, 
projektowiczów i reformatorów.

Pomijając jednak ogródki froeblowskie, jako 
niewyłącznie reprezentnjące poglądowo-praktyczną 
metodę wychowania, chcemy zastanowić się w tych 
szpaltach nad łatwiejszem, „domowem" że tak po­
wiemy stosowaniem nauki praktycznej w epoce nie 
tylko przedszkolnej, ale i przednauczydelskiej dla 
dzieci. W pojmowaniu metody —  wszystko nam 
jedno, czy twórcą jej był Froebel lub inny peda­
gog, lub czy stosowana do zajęć codziennych dziec­
ka, mija się lnb schodzi we wszystkich pnnktach 
z nakreślonym na papierze przez froeblistów pro­
gramem.

Otaczający dziecię światek, w zimowej daj­
my na to porze, —  kiedy przechadzki i spacery 
po nlicach i ogrodach są nadzwyczaj rzadkie —  
nie zawiera tylu przedmiotów, ażeby umysł roztro­
pnego chłopca lnb rozsądnej dziewczynki mógł po­
przestać na ich znajomości. Są to rzeczy do użyt­
ku domowego słnżące, mające przeto nader ograni­
czone i zbyt ściśle określone zastosowanie.

Zkąd chłopczyk poznać może łopaty, grabie, 
taczki, koła zębate, kielnie, windy, piony i t. d., 
dziewczynka — przyrządy do robienia masła, ką- 
dziele, blicharnie podręczne, wreszcie oboje razem, 
mapy krajów różnych, jezior, gór, rzek, oceanów, 
zatok, zwierzęta niedomowe, inwentarz wiejski itd.? 
W Jaki sposób młode dziewczę pojmie, iż po wsiach 
nieoświecone kobiety wyrabiają same płótno, które 
częstokroć bielą również bez niczyjej pomocy? 
Zkąd chłopczyk zrozumieć je s t w stanie, iż win­
dowanie desek na rusztowania przed domem jest 
niezbyt trndnem dziełem pierwszego lepszego cieśli 
lnb m urarza; zkąd nabierze choćby bardzo słabego 
pojęcia o nstrojn lokomotywy, z której siły tak 
często korzystają jego rodzice, a i on czasami, —
0 naturze szyn po których wagony idą, o wielkości 
zwierząt, których opisy czytał w „wiązance dla 
dzieci," o tych wreszcie wszystkich przedmiotach
1 rzeczach, których nie ma w pokoju, nie ma na 
nlicy, nie ma w domu ?

Gdzież źródło tej powszechnej wiedzy, która 
znakomicie rozjaśniać moźfe umysły dzieci i dzielnie 
przygotowywać je  do nauki systematycznej, książ­
kowej, pobierać się mającej w 8. lub 9. rokn ży­

cia od nauczyciela albo w szkole ? Odpowiedź 
łatwa : w nmiejętnern skierowania zabaw dziecin­
nych, we właściwem wyborze gier i łamigłówek, 
które służą, jak  się wielu wyraża, „do zabicia nu 
dnego czasn" dzieciom, pomiędzy konwersacją fran- 
cuzką z M-lle Adóle, a wprawą w wymowę angiel­
ską z Miss Jenny.

Łamigłówka rozsądnie obmyślana i umiejętnie 
wykonana je s t dzielnym środkiem pedagogiczno-na- 
ukowyin. Mając ją  w ręku, dziecię poznaje wartość 
i własności przedstawianego przez nią przedmiotu. 
Wybór naturalnie musi być należycie dokonany, bo 
taczki lub łopata w ręku dziewczynki , a kądziel 
u chłopczyka, to żart nie mający z wychowanie! 
nic wspólnego.

Podnieśliśmy kwestję zabawek dziecinnych w 
szpaltach Kurjera, głównie z uwagi na oryginal­
ność panujących n nas pod tym względem pojęć. 
Pod zabawkami rozumiemy tylko lalki dla dziew­
cząt, a koniki dla chłopczyków, którzy po dojściu 
do 6. rokn życia nznają za stosowne nie bawić 
się już wcale, dziecinniejąc i głupiejąc w tej przed­
wczesnej powadze.

Zabawki — powtarzamy — są potrzebne dla 
młodych dzieci, jak przechadzka, której nżywać 
powinne, jak  gimnastyka, mająca stanowić poważną 
część wychowania, jak  wesołość wreszcie i roztro­
pność wiekowi dziecinnemu właściwa. Jakżeż j e ­
dnak n nas się dzieje? My zabawek, w calem zna­
czeniu tego wyrazu, nie znamy wcale, a jeżeli 
znamy, to nie umiemy należycie wybierać i zasto 
sować.

Dajemy dzieciom ni. „gwiazdkę" lub imieniny 
całe pndła zabawek blaszanych lub miedzianych, 
drogich i nieodpowiednich. W pudłach są talerzyki 
i noże z widelcami, imitnjące to, co dzieci widzą 
codziennie przy stole, konie i żołnierze — do ni­
czego nie służące, i czapeczki lub kaftaniki dla 
lalek przewracających oczami, a więc d roższych  o 
kilkanaście rnbli od rnarjonetek z nieruchomym 
wzrokiem

Tyra sposobem szafki dziecinne są pełne dro­
gich rnpieci, które znudziwszy dzieci wyrzucane 
są na śmiecie. Zapominamy o tem, że te szafki po­
winny stanowić muzea powszechne, gdzie ważniej­
sze przedmioty pracy mają być przedstawione w 
miniaturze, w odpowiedniej wielkości i wymiarach 
wszędzie jednakowo zachowanych. Na takich przed­
miotach nauka wydaje świetne owoce. Dziecko po­
znając przedmioty z bliska, rozjaśnia swój nmysł 
wiadomościami ogólnemi. Łamigłówki geograficzne 
uczą je  o połoźenin krajów i granicach, zabawki 
wyobrażające zwierzęta — o wielkości Żyjątek i 
i wzajemnym ich stosnoku, a inne w inny sposób 
przyczyniają wiedzy młodemu umysłowi.

Zabawki nasze są sprowadzone wyłącznie z 
zagranicy, a więc pod Żadnym względem nie od­
powiadają potrzebom naszych dzieoi. Poliszynel w 
pstrym chałacie, lnb małpa z jabłkiem w rękn — 
to najpospolitsza forma tych „środków pedago­
gicznych."

Czegóż tedy nam braknje pod tym względem? 
B rak nam zabawek swojskich, wyrabianych przez 
znających miejscowe potrzeby i uwzględniających 
przedewszystkiem warunki, wśród których znajduje 
się dziecię n nas.

Urządzenie fabryki zabawek dziecinnych pod 
nmiejętnern kierownictwem rozsądnego pedagoga, 
lub wyrabiającej zabawki według modeli i wzorów 
przedstawianych przez nauczycieli dziatwy — by­
łoby u nas krokiem naprzód w sprawie wychowa­
nia. Ogłaszanie zaś kohknrsów na modele do zaba­

wek i łamigłówek i zbieranie drogą składek pnbli- 
cznych ofiar na nagrody, — postępowi temu zna­
komicie przyszłoby z pomocą.

* P ru sk ie  s to su n k i w ojskow e. Hr. v. Eu-
lenbprg, rotmistrz w pułku ułanów i panna Sehóffer- 
Voit są w obecnej chwili przedmiotem rozmów w 
kołach wyższego towarzystwa w Berliaie. Wspo­
mniany oficer, który nawiasem powiedziawszy, jes t 
kuzynem pruskiego ministra spraw wewnętrznych, 
a męża księżniczki Bismark, starał się o rękę pan­
ny Sehóffer-Voit, znanej w kotach arystokraty­
cznych Berlina z piękności ł dowcipu. O trzy­
mawszy pozwolenie ze strony rodziców, ppdat Lr. 
Eulenburg do komeudy pułkowej doniesienie o za- 
mierzonem małżeństwie To ściągnęło mn jednak 
do domu e. rotmistrzów, którzy żądali od niego 
podania się do dymisji lub zaniechania małżeństwa 
z powodu, że „tradycje pułkowe nie dozwalają że­
nić się z nieszlachciauką". W odpowiedzi na to 
hr. Eulenburg wyzwat obu na pojedynek, a ci we­
dług zwyczajów pruskich, donieśli o tem swemu 
komendantowi br. v. Alvansleben. Pułkownik roz­
kazał im nieprzyjąć wyzwania i stawić się h rab ię - 
mn do raportn, gdzie działanie obn rotmietraów 
zostało pochwalane, a jemu pozostawiono do wy­
boru po raz drugi wiadome alternatywa, gdyż on 
jako komendant nigdy nie pozwoli, aby oficer 
gwardji królewskiej pojął za żonę córkę byłago 
introligatora.

Schóffer-Voit ojciec był w istocie w swym 
czasie introligatorem, prowadził jednak przedsię­
biorstwo swoje na wielką skalę, a dziś zebnw ezy 
olbrzymi majątek, znany je s t jako wydawca dzien­
nika mód Der Bazar.

Hr. Eulenburg bez namysłu, uważając słowa 
pułkownika za obrazę swej narzeczonej, posłał bar. 
AIvensleben dwóch sekundantów. Baron odmówił, 
i tymczasem stanąwszy na punkcie slnżbiBty, doniósł
0 całej sprawie sądowi wojennemn, który skazał 
oskarżonego na półtora rokn więzlenta- Cesarz 
wprawdzie zniżył czas jej trwania na pół rokn, 
ale na każdy sposób fak t ten jaskrawe rznea światło 
na stosanki wojskowe praskie. Nikomu się ńie śaiłe, 
aby Żełnierz mógł być karany za to, że chce pojąć 
w małżeństwo córkę introligatora!

* K a b r jo le t  p a ro w y . W sobotę, 16. pa­
ździernika, w aleach laski Bulońskiogo w Paryżu, 
zwracał na siebie nwagę wszystkich przechodniów 
elegancki kabrjolet, przebiegający szybko ulicę bez 
koni. Był to ekwipaż parą pornszany, nie roMący 
w biegn żadnego hałasu i wykonywający wszelkie 
obroty z niezmierną łatwością. Konie powózów 
spoglądały zdziwione, lecz nie przestraszone wcale 
na ów kabrjolet, który na znacznej przestrzeni 
nader zręcznie wymijał p0 kilka razy tramwayowe 
omnibusy i w największym na tłoku bez trndn wynaj­
dywał sobie drogę. Publiczność patrzyła ciekawie, 
w końcu wybuchnęla glośnemi okrzykami i oklaska­
mi. Kabrjolet pochodzi z Mans. Został wynaleziony 
ł zbudowany przez jednego z tamecznych fabry­
kantów Ernesta Bolće, który zbndował go na w ła­
sny nżytek. Minister robót publicznych Caillaux
1 margrabia de Talhouet, nsłyszawszy o wynalazku, 
pragnęli go poznać. Minister, który jest z powoła­
nia inżynierem, zbadawszy nowy wynalazek, oświad­
czył, że problemat maszyn drożnych jost rozwią­
zany, i udzielił wynalazcy pozwolenie jeżdżenia po 
ulicach wszystkich miast nie wyłączając Paryżą. 
K orzystając z tego upoważnienia wynalazca przy­
jechał do Paryża, jadąc z szybkością czterech 
lieues na godzinę i zażywając tjdko za trz ^  fran­
ki węgla.
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wykładach na

Wydziale filozoficznym w lwowskim uniwersytecie, 
>g0 wV o  też liczbę uczniów tegoż Wydziału, — dzisiaj 

łodajemy teżsame wiadomości z „Wydziału pra- 
rzyjęeifynjcefig0 i społeczno-ekonomicznych nauk“ . 
terach. „Niemieckie prawo państwowe i historję pra-
iiczychifa« wykłada dr. Bnhl po niemieckn , codzień od 
Iz. 7,8(0—11 godz. wali nr. VII.
jwskiej „Instytncje i historja prawa rzymskiego11, wy­

jada dr. Źródłowski, codzień oprócz soboty od 9 
:zestni-|0 10 godz. w sali VII.
ykow a’ „Rzymskie prawo familijne" wykłada dr. Zró- 
»rządku|}0wski w poniedziałki od 8 — 9 godz. w sali VII 

„Historję źródeł i procesu cywilnego rzymskie- 
)ochodH|0“, wykłada dr. Piętak, w czwartki i w piątki od 
zyczemd— 9 a w soboty od 8 — 10 godz. w sali VIII. 
»ścioła. „O zapisach według prawa rzym skiego1, wy- 
iżaeka,Jada dr. Piętak, od 3 —4 godz. w sali VI. 
potem „Niemieckie pospolite prywatne prawo11 wy- 

« o  po-jjsda po niemiecku dr. Bnhl codzień od 9 — 10 g. 
ej i ko-fc sali V.
ił stra- „Prawo kanoniczne", wykłada dr. Rittner co-
pochódjjień z wyjątkiem soboty od 10— 11 god. w sali V.
, trkcę „Powszechne prawo cywilne austrjackie", wy­

r a  ka-^jada dr. Fangor codzień od 8 —9 godz. a w po- 
» jąko^iedziałki i wtorki od 11 do 12 '/, godz. w sali IV. 
Pochód „Austrjackie pospolite prywatne prawo“ wy- 
kn pa-Jada po rusku dr. Ogonowski codzień od 8 —9 g. 
iństwie^ w środy i w piątki od 2 do 3 god. w sali XVI. 
rodzic- „Wykład ekonomii społecznej" wykłada dr. Bi- 
iey ży- (ińiki codzień od 9 — 10 godz. w sali IV. 
mstwo. „Anstrjackie prawo karne" wykłada dr. Gry- 
towski, decki codzień od 10 do 11 godz. w sali IV.
Front „Austrjackie prawo karne1* wykłada po rnsku 

:a wy-dr. Dobrzański codzień oprócz czwartków od 3— 4 
godz. w sali IV. 

ali ra  „Ustawa sądowa z uwzględnieniem reform w 
tej gałęzi prawodawstwa" wykłada dr. Kabat, co- 

'j- dzień od 8 do 9 godz. a w piątki i soboty od 3
rodzie j 0 4 godz. w sali V.

„Postępowanie eywilno-sądowe -w sprawach 
ego, a spornych" wykłada dr. Balasits codzień od 8 do 9 

godz., a we wtorki i w czwartki od 3 do 4 godz. 
odz. 9 * «»li VI-
eznego „Nauka administracji", wykłada dr. Tadeusz
a, na- Piłat codzień oprócz czwartków od 9 do 10 godz.

w sali VI.
wskiej „Anstrjackie prawo handlowe" wykłada dr.
■m do Piętak w poniedziałki, w torki, środy od 10 do 11

godz., a w czwartki od 9— 10 godz. w sali VI.
rowsk. „Polskie prawo prywatne" wykłada dr. F an­
ie tea- to r  w środy i czwartki od 11 do 121/, w sali IV.
1 stra* „Europejskie prawo narodowe" (Volkerrecht),

wykłada po niemieckn dr. Bnhl w poniedziałki,
|. wtorki i środy od 3 do 4 godz. w sali V.
SjazdB „Nanka o finansowem anstrjackiem prawie"

(Finaozgesetzknnde), wykłada po niemieckn dr. Bnhl 
;y ko- W poniedziałki, wtorki i środy od 4 do 6 godz. w 

lali V.
. „Histeria ślubów cywilnych", wykłada dr. Ritt 

I* . ner w seboty od 10 do 11 godz. w sali V.
. „Zasady prawa państwowego", wykłada dr.

r,Lnd- Hryziecu w poniedziałki i w środy od 5 do 6 g. 
rieeka w Ba*ł
„ j j -  „Medycyna sądowa, część biologiczna", wykła
raczy Weigel w poniedziałki, środy i piątki od 6
cle na l^° ® godz. w sali anatomicznej.

„Prawe relzlcze" wykłada dr P i ła t , w poule- 
1—  działki i środy od 3 do 4 godz. w sali VI. 
pnbli- System nmiejętności rachnnkowaj, jaka gałęzi
zna- nanki powszechnej o gospodarstwie, z zastosowa­

niem do gospodarstw tak prywatnych jak  publi- 
Eu- eznych a mianowicie «ądowych, wykłada dr. Kozma 

bffer- we wtorki i czwartki od 5— 7 godz. a w piątki 
ów w od 6— 7 godz. w sałi III .
Vspo- System rachunkowości pojedynczej i podwój-
, je s t nej knpieekiej, z zastosowaniem do gospodarstw 
nych, zarobkowych wykłada dr. Kozma w poniedziałki od 

6— 7, w soboty od 5 —7 godz. w sali III.
H istoria i literatura nmiejętności rachnnkowej 

okres I. i II. starożytne i średnie wieki, wykłada 
dr. Kozma w środy od 5 —6 godz. w sali I II .

Zasady rachunkowości ogólnej wykłada p. Kul­
czycki, w poniedziałki, wtorki, środy od 5 —7 godz. 
W piątki od 5 do w pół do 7 godz. w sali VI. 

Seminaryjne ćwiczenia:
Ćwiczenia z niemieckiego prawa. Dr. Bnhl, 

po niemieckn, w czwartki od 3— 4 godz. w sali V.
Ćwiczenia seminaryjne na podstawie prac Ri- 

corda prowadzi dr. Biliński, w soboty od 10— 12 
godz. w sali II.

Rozbiór niektórych ustępów z instytucji Gaja. 
Dr. Piętak w sohoty od 3 —4 godz. w sali V.

Ćwiczenia w prawie adminlstracyjnem prowa­
dzi dr. P iłat w piątki od 3 —5 godz. w sali V.

Polska, jak  widzimy z tych wykładów, je s t 
bardzo upośledzona. Na Wydziale filozoficznym nie 
ma „wykładów historji polskiej, ua prawniczym nie 

katedry historji prawa polskiego, uharakter wy 
kładów co do języka je s t międzynarodowy; wykła­
dy bowiem odbywają się na tych dwóch wydzia­
łach w językach: polskim, ruskim i niemieckim.

Studentów na Wydziale prawniczym uuiwer- 
sytetu lwowskiego jest 622. W tej liczbie zwy­
czajnych słuchaczy 503, nadzwyczajnych 19. We- 
dłng „przynależuości" austrjackich poddanych je s t  
515, poddanych innych państw je s t  tylko 7. W e­
dług narodowości, liczba ta dzieli się tak : Polaków 
338; Rusinów 141; Niemców 43. Co do tej osta­
tniej liczby musimy układającemu programat za­
rzucić wielką niedokładność, — Niemców bowiem 
w uniwersytecie lwowskim nie ma zupełnie, jeżeli 
zaś religję ewangielicką uparłby się kto uważać 
za cechę niemieckości, na co nigdy nanka etnolo- 
gji przystać nie może, byłoby ich tylko 2. Ukła­
dający, program wynalazł jednak aż 43 Niemców, 
a to z* powodu, że wszystkich żydów zaliczył do 
Niemców, nawet tych, którzy nie nie chcą mieć 
wspólnego z niemisckością. Zwyczaj ten zaliczania 
żydów do Niemców w urzędowych sprawozdaniach 
statystycznych pochodzi 7, czasów, kiedy sta tysty­
ka poszła w służbę polityki i kiedy statystycy, nie­
godni tego miana, tak układali liczby narodowości, 
ażeby z ich układu można było wyciągnąć wnio­
sek, jakiego pożądała władza trzymająca się syste­
mu ucisku jednej narodowości przez drugą. Dzisiaj 
należałoby statystykę uwolnić z wię/.ów niegodnej 
dla nauki służby polityczuej. Według religji liczba 
słuchaczów Wydziału prawniczego dzieli się tak : 
Rzymsko-katolików 334 ; grecko-katolików 141; or- 
m i a u-katolików 4; ewangielików augsburskiego w y­
znania 2; Żydowskiego wyznania 41. Pomiędzy sin- 
chaczami Wydziałn prawniczego je s t 67 stypeudy- 
stów; uwolnionych od opłaty czesnego 38;. w pół 
nwolnionych 120. Odbywujących jednoroczną w oj­
skową służbę z tego Wydziałn je s t 33.

Jntro podamy wykłady na wydziale teolo 
gicznym.

pan- 
raty- 
trzy- 
1 hr. 
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słn*
które chcia-

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Jędrzej 
Goj, wyrobnik, mający la t 34, żonaty, został ze­
szłego poniedzalkn zasypany ziemią w jednym z 
tutejszych kamieniołomów. Wydobyto go żywego 
z pod ziemi i nmieszczono w szpitaln, gdzie atoli 
dnia następnego życie zakończył. — Policja are­
sztowała d. 26. bm. na dworen kelel biodzkiej taż 
przed odejściem pociągu Selfga Jampolskiego, śydh 
z Brodów i dwoje towarzyszących mn dziewcząt 
wyznania chrześciańskiego. Doszło bowiem do wia­
domości policji, że Jampolski, dziewoeęta te Upro­
wadził ze Stanisławowa i chciał je  wywieść w ce­
lach nierządn do Moskwy. Odstawiono go do sądu, 
dziewczęta zaś odesłano napowrót do ich miejsca 
rodzinnego. — Straż policyjna aresztowała d. ac 
Łm. na placu Krakowskim Emilią Swisterską, 
żącą, za podejrzane posiadanie fntra, które 
la sprzedać tandeciarzowi. Pokazało się następnie, 
że odebrane tej służącej szopy są własnością p. 
Rosenzweiga, któremn skradzione zostały przed kilku 
dniami z gankn w kamienicy pod 1. 2 przy ulicy 
Kościnszki. gdzie Świsterska zostawała w obowiąz- 
kn n dr. D. —  Złożono w policji znaleziono dnia 
27. bm. trzy kwity galic. bankn kredytowego na 
zastawione tamże różne kosztowności. —  Dnia 27. 
bm. przytrzymano na nlicy Kopernika zbłąkanego 
charta popielatego z marką 1894. W łaściciel psa 
może się zgłosić do sierżanta p. Sfdelnika 
tadeli.

— Mianowania. Cesarz mianował nadzwy­
czajnego profesora archeologii przy wszechnicy w 
Krakowie, dr. Józefa Łepkowskiego, zwyczajnym 
profesorem tege przedmiotu.

C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie, za­
mianował praktykanta sądowego Stanisława W oj­
ciecha Hałatka bezpłatnym ausknltantem.

— W ybory. Wybór uzupełniający jednego 
członka Rady powiatowej Krakowskiej z grnpy 
gmin wiejskich, odbędzie się 25. listopada b. r.

Do Rady powiatowej Gródeckiej wybrany zo­
stał dnia 19. b. m. z grnpy gmin wiejskich, Józef 
Wiwer rolnik z Zawidowiec.

— M ało zn a n e stypend ja.
Lwowskiej czytamy: Mało komu wiadomo w kraju 
o istnieniu stypendiów utworzonych z nadwyżek 
kar płaconych za wykroczenia przeciw przepisom 
skarbowym. Fundusz stypendyjny, z którego dzi­
siaj w samej Galicji pobiera 177 dzieci znaczne 
roczne zaliczki pieniężne, wynoszące najwyżej 200 
a najmniej 50 zł., powstał w sposób następujący 
Kary pieniężne wpływające za wykroczenia prze 
ci w przepisom skarbowym, słnżą w jednej cząstce 
na wynagrodzenie donosiciela, w drugiej cząstce 
na wynagrodzenie tego, który schwyta! przestępcę, 
trzecia cząstka odpada na koszta dochodzenia kar- 
negfo i ściągnięcia kary, a nadwyżką pozostałą p o ; 
opędzeniu wszystkich tych wydatków zasila się fnn-

dasz na cele dobroczynne Fnndnsz ten wynosi jnż 
obecuie przeszło jeden milion zł. Bez różnicy, z 
którego kraju koronnego wpływają te nadwyżki z 
kar, stanowi ów fundusz jednę całość i oelem ka­
pitalizowania je s t złożony w <:. k. kasie dhigow 
państwa w Wiedniu. Odsetki tego funduszu bywa­
ją  obracane na wychowanie dzieci strażuików skar­
bowych, urzędników straży skarbowej (komisarzów 
i starszych komisarzów) następnie ua wychowanie 
dzieci urzędników skarbowych, których płaca ro­
czna nie przenosi 1000 z ł , u*iuszcie pobierają z 
tego fnndnszn stypendja dzieci emerytów urodzone 
wówczas, gdy ich ojcowie byli w służbie czynnej, 
albo też dzieci emerytów, którzy musieli się usu­
nąć od służby czynnej w skutek oduiesfonych pod­
czas służby nszkodzeń cielesnych.

Kwoty przeznaczone na cele naukowe bywają 
nźyte w sposób następujący: 1) Przez umieszcze­
nie dzieci w wojskowych zakładach naukowych tu­
dzież w zakładach dla ciemnych i głuchoniemych. 
’2) Przez pomieszczenie sierót w cywilnych zakła­
dach naukowych, sierot, którymby nadanie stypen- 
djuiu zgota nic nie pomogło. 3) Przez udzielanie 
stypendjów w kwotach: 50 zł. dla uczniów (uczen­
nic) szkół ludowych i wydziałowych; 100 zł. dla
nczniów niższych szkór gimnazjalnych, realnych i 
wyższych szkół żeńskich; 150 zł. dla uczniów wyż­
szych szkól gimnazjalnych, realnych, seminarjów 
nauczycielskich, akademii handlowych i rolniczych; 
200 zł? dla uczniów wyższych zakładów naukowych. 
4) Przez ndzielanie stypendjów rzemieślnikom wy­
zwolonym. Rozdawnictwem stypendjów i nadaw a­
niem miejs.i funduszowych zajmuje się ministerstwo 
skarbu. Krajowa dyrekcja skarbowa może tylko 
stypendyście podnieść stypeudjum, gdy przechodzi 
z klas niższych do wyższych.

Obecnie korzysta z tych stypendjów w Gali­
cji: Trzech chłopców pomieszczonych w wojsko­
wych zakładach naukowych i dwie dziewcząt po­
mieszczonych w cywilnych zakładach nankowych. 
Pięciu chłopców pobierających rocznie po 200 zł.; 
23 pobierających rocznie po 150 zł.; 71 pobiera­
jących rocznie po 100 zł. i 23 pobierających ro­
cznie po 50 zł. Jedna dziewczyna pobiera rocznie 
stypendjum w kwocie 160 zł.; 11  dziewcząt pobie­
ra  po 100 zł. rocznie, a 31 p0 50 zł. Pięcin wy­
zwolonych rzemieślników pobiera rocznie zacznę 
zasiłki pieniężne, z których najwyższy zasiłek w y­
nosi 180 zł. (Lisowski Jan, raz na zawsze) a naj­
niższy 50 zł. rocznie. Z tego samego fnndnszu 
pobierają także dwie dziewczyny roczue zasiłki 
w kwocie 60 i 100 zł.

Lwów, z Izby handlo 
w i, dnia 28. paździer.
1. Akcje za sztukę.

Kolej ra i. Karole Ludwika 
_ Lwew. -Czren. J a s i;  

Banku kip. gal. po 200 zł.
„ kred. ga l. po 200 zł.

II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

a „  „ 4  pr. w. a.
„ „  „ 6  pr. okres.

BaUku hi u. gal. 6 pr.
Sal. zakł. kred. włość. 
Ogól. nd. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 '/0 
losowanie w 15 la t . 

U l. Obligi za 100 ztr. 
Indemnizacyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Kraków*

„ Stanisławowa
IV. Monety.

Dnkat holenderski 
Lokat cesarski
Napoleondor
gń łim p eija l rosyjski
**••1 rosyjski -srebrny

s s w K S ł a a r
Srebru
Wiedeń d. 26. paździer. 
Powszechny dług państ

(za 100 złr-)
Rent. anstr. w banku. 5 pr.

w sreb. 6

Ir? P ° .S łe  Ił. 4 pr.
1660 »'500zł w a to r 

?-S 1860 „ łoili 
1864*100.;

Usty *ast.<łom po
indffl* za lOOzł'

galicyjskie
Buko*iń*kie
Inne Publiczne Poźyca.
W ar*r-ę°*ioLpo M taU p. 
Wyg-? ■ Piem.po lOOzłr . 
W W k o L >  400 fr. 

A*qe bin k0we.

^ en c re d .au .p ^ . ^ 1 ,40 Pr.
2^ ł.k r.d la h .ip r i  po l 6 )zł. 

.  w « .*Soał „m.p w

202 10 
186 61 
241 -  
2 1 8 -

86 75 
79 50 
86 76 
G2 2f 
99 -

2 4 5 - 
K-4 25 
U16C 
117 - 
1343 
31-

88 60

100 7: 
78 60 
8 8 -

Tow.eukout. n.au»t. pc 501 
fcanco-austr. po 100 z

o-wągier. po 200 
Gal. bank lup. po ’2<X) zł

po 200 złr.
Gal zakł. kr. ziam.po 200zł 
G a l bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr....................
Eon ten bank po 200 złr. 

\ku nar. aust-. po 600 zl 
ku pcw*>z. ans.po 200zlr 
nbank po 140 złr.

, a t nsbank po200zł.*.4Cp 
Veikehrsbank pow.po 2G0zł 
Wiod. bankver; po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 -złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sre1 
Dniestrzańiikioj „ „
Elżbiety „ m. V
Ferdynanda półn. jpo lOOi- 

z łr. m. k . 
franc . Jń» p 900 r *  w

.^fsl.KarL. po 200złu:

Mor 8*1 (cer.t.) poSOO s łr . ' 
Anst.półn.zach.po 2iK) zł.»r 

„ iii. B. pa 200 zł. af 
Rudolfa po 200 złr. s. r
.........Staatseisb.Ges "W zi-w . «
dadbiinn po 5160 *ł- »jebr. _ 
frimiwsy wiea. I’0 20:■ zi

„ wsch. (Ostb.) pp 2CÓ 
złr, w. a. . • - -

» zachód. (W' s -b.) po 
złr. w. a. .

^kcje przemysłowe.
undow.Tow.anstr. po 200 zł.

* wied. „ 100,  
T . ^i»ich pom.polOOz.
Listy zastaw. (zalOOzł.)
Boder. cred. allg, ost.Spr.

i  spłac-w 38 lat. 6 p. i 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pf. w

Galic. banh hfp. 6 pr ^
Zak.kr włość. 6 pr. w

placa| żądają
<> 0 tiSO

3 1 - 30 50

34 50 34 75

■241 -•46 —

984 936 _

85 60

7 9 -  
79 —

85 8 

80
79 80

118 — 119 —

167 75 168 50

1

IB
?

:

17*0 -
158 50 
02 60

140 50 
52 -  

126 25

276 — 
88 40

140 75
53 _ 

126 7 i

117 
93 60

115 25 115 75

4 3 - 43 25

9 -
2250

9 26
23 —

99 75 
89 5 
79 50 
37 - 
9 2 -  
99 50

100 25 
PO--

87 50 
- 2 50 

100 —

Bank nar. anstr. m. k ó p-

Obligacje pie rw szeń  
stwa kolej. (zalOOsh:
Albrechta.poS(X)zł.Ap 100 
Alfóldz.200 zł 5 pr. »r w. t> 
Czeaka z.300 zł. h p. ,r . w a 
Dniastrzań: kfi 300 ,  ,
Elżbiety po A pr. srebr. w 

„ .u) 1862 6 pr
—  187:' ż pr 

HB79 »
Ferdynanda pOtn. 5 pr. m. k

II. < 
Ul. e 187.. 3);

„ a 300 zi. 5pr.
Lw. Czer. Jas. 1. em. 186 

300z l.5 pr.srobr.w a 
Lw. Czer. Jas. 11. em. 186'.

300 zi. 5 pr. irebr. w. a 
Lw. Czer. J*s. III. em. I8ab 

800 zł. 5 pr. srehr. w a. 
Lw. Czer. Jis. IV. em. 1872 

800 zł. 5 pr. sre łr  w a 
Budolfapo 300sł 5 pr.er.wa 

em. 1862 p ; H0C**ł

t . i 372 po 300 z 1 
5 pr. śrebi. w 

edmgrodz. 500 fr 6 pr

Papiory loteryjne (sz; 
Xak.kr.d.tftn4.i prz.po. ik»> 
Klary po 40 złr. m. Ir. 
Keglońch „ 10 „
Krakiwska »e 2-: tir. 
P ildy  % 40 , ,
'icdoJfa , 10 „ ,
m, &*!*» „ 40 „ v

3t. Gencis „ 40 „ ,
Stanisław.(poi 1 po 2.r'zł.wa 
WąldsteiJi po 20 zł. m. k 
Windiwsgrate po 20 zł. „ 
Dewizy (3miesi<jczn3) 

Ocriin 10) tal.
Frankfurt 100zł. (sfiddeut.) 
H am harglCbmark. banko.

10 ft. aterl 
Farył 100 frank.

11 . 1 źa<a

K raków  26. października. Czas donosi, że 
parądni temu kilka wieśniaków z Wielkopolski przy­
było do krakusowego grodn, aby odwiedzić ko­
ścioły, zamek i kopiec Kościnszki. Piękna to wy­
cieczka, skoro odbywają ją  wieśniacy nasi z wła­
snej inicjatywy, bez namowy. Od kilkn la t zdarza 
się to coraz częściej, a początek takim peregry­
nacjom dali poczciwi Szlązacy. W tym roku jnbi- 
lenszowym odwiedziny podobnego rodaaju sta ją  się 
coraz częstsze, a  nawet z dalecy eh stron k ia  n, 
bo z Poznańskiego przybywają wieśniacy. T ą  razą 
wprawdzie ciągnęli oni tam więcej dla odwidzenia 
swojego bisknpa Janiszewskiego, prześladowanego 
przez rząd prnski i wygnanego z krajn. O wzru­
szających tych odwiedzinach pisze Czat jak na 
■tępuje:

Nie mógł większej pociechy doznać czcigodny 
wygnaniec, jak  kiedy do celi klasztornej, w której 
zamieszkał, zapnkali chłopi wielkopolscy, ci s»ini, 
co go w więzieniu odwiedzali, a skłoniwszy się do 
nóg i całując po rękach, powitali w imię Boże i 
dopytywali o powodzenie i zdrowie. Jeden z nich 
na stole złożył ofiarę zebraną w dwóch parafiaeh i 
skłonił się ponownie z pokorną prośbą o mszę św. 
na intencję tych gromad, z których przybyli; s 
lubo wzruszony do głęjy jlostojny wjrgnaniec, ocie­
rając łzy oświadczył, ż* mszę odprawi bez wyna­
grodzenia, musiał jednak uledz prośbom i tę naj­
piękniejszą w życiu ofiarę przyjąć z rąk włościan. 
Cały tydzień gospodarze ze wsi wielkopolskich 
przebywali w Krakowie, zwiedzając pilnie wszystkie 
pamiątki i korzystając z tej obfitości nabożeństw, 
odpnstów i procesyj jakich w każdym czasie, a 
zwłaszcza w roku jubileuszowym nie brak po k ra­
kowskich kościołach. Obeszli też wszystkie kościo­
ły, nniwersytet jagielloński i różue zbiory w mie­
ście i Kopiec Kościnszki i Bielany, i wrócą do 
swych rodzin i do swych gromad, pokrzepieni na 
dnchn, a opowiadania z pielgrzymki zostaną na 
dlngo posiewem w całej okolicy. Jakżeż nie zawo­
łać z ks. Markiem z Konfederatów Mickiewiczow­
skich o K rakow ie: O t /  Romo słowiańska Bo
czyliż taka wyprawa włościań wielkopolskich po­
zbawionych kapłanów i nabożeństw, przybywają­
cych dla pocieszenia wygnanego pasterza i dla od­
prawienia obchodów religijnych zakazanych we wła­
snej parafii, nie dorównywa pielgrzymkom do miejsc 
świętych ?

Kraków jeszcze takich nie przyjmował gości. 
I  mniej już bolą wspomnienia z czasów wielkości, 
która minęła, owych tradycyj o zjazdach monar- 
chfcznych, ncztach niezrównanej wspaniałości i ry ­
cerskich tnrniejach, których niegdyś Kraków był 
widownią, skoro dziś nie wszystko jeszcze zam ar­
ło i nie wszystko się w proch rozsypało, i K ra­
ków staje się miejscem zbornem Indn katolickiego, 
prawdziwą Mekką polską.

— W iadomości li te ra c k ie , n au k o w e 
artystyczne .

—  W akademii nmiejętności odbyło się d. 22. 
pażdeiernikn pod przewodnictwem prof. dr.’ Estre i­
chera posiedzenie komisji bibliograficznej. Członko­
wie komisji zdali sprawę z prac, jakich się pod 
jęli około repertoriom artykułów w czasopismach 
polskich zawartych. Następnie przewodniczący za­
wiadomił komisję, że Bekcja literacko-filologiczna, 
stosownie do życzenia komisji na ostatniem posie­
dzeniu objawionego, została jnż otworzoną, jakoteż, 
że kwotę z funduszów zebranyeh przez dr. Nowa 
kowskiego, wkoło 200 złr. wynoszącą, przeznaczył 
na spisanie repertorinm bibliograficznego według 
materyj z wiekn 17. i 18., i że mająca się wydać 
bibliografia z tych dwóch wieków obejmować bę­
dzie trzy działy: wedłng materyj, wedłng porząd­
ku  chronologicznego i wedłng porządku alfabety­
cznego nazwisk autorów. W końcu prof. Szujski 
podał do wiadomości komisji swój projekt, jakby 
można wydawnictwo rzadkości bibliograficznynych 
i zabytków językowych, z nwagi na szczupłość 
fnndnszów akademii, w najtańszy sposób prowa­
dzić. Komisja uchwaliła poparcie tego projetku o 
zarządn akdemii.

— W iadom ości społeczno - ekonom iczne.
— W Niemczech , w Mitweide , w tamecznym 

instytucie technicznym istnieje pomiędzy uczącymi 
się Polakami stowarzyszenie „Ognisko". Na po­
czątku półrocza letniego liczyło stowarzyszenie 10 
członków, przy końcu 9. W ciągn rokn szkolnego, 
odbyło posiedzeń 13 zwyczajnych, a 1 nadzwyczaj­
ne. Na zwyczajnych prócz zadań, które obecni 
przedyskutowali, czytali członkowie następujące r  
prawy : W. D. „Rys historji maszyn parowych'
„Konstrnkcja maszyny Warsopa do zawleroania ka­
mieni"; J. R. czy ta ł: „O elektryczności w ogóle1' 
W. W. „O konstrnkcyi młota parowego"; St. G. 
„O elektryczności sferycznej"; A. K. : „Użycie ga­
zów eksplodujących i powietrza ściśnionego zamiast 
pary wodnej"; W. B. : „O konfederacji Barskiej".
Biblioteka Towarzystwa jes t dopiero w zawiązku,

prócz czasopism , składa się z 24 dzieł w 26 to­
mach. Uczony geograf na ts ze Śremu dr. Sieniaw- 

zaopatrzył bibliotekę w różue dzieła. Towa­
rzystwo to wielćj nżyteczne, bo nie tylko wy­
kształca w nance jego członków, ale przyczynia się 
do utrzymania w nich narodowości polskiej — z ża ­
lem więc zanotować m nsłay, Że nie wszyscy nczą- 
cy się w Mitweide Polacy do niego należą.

— Ciekawą wladomośfc o konsumeji ja j w W ar­
szawie podaje w artykule o ja ju  ptasiem „Ency- 
klopedja rolnicza", w świeżo z drnkn wyszłym szó­
stym zeszycie trzeciego tomn tego wydawnictwa. 
Autor bigo artykul u p. A. Slósarski oblicza, że ka 
żda z pierwszorzędnych cukierni warszawskich wy- 
potrzebowywa ich rocznie od 4.800 do 6 a nawet 
8 i a tysięcy kóp rocznie, średnie zakłady cukier­
nicze od 2-ch do trzech a najbiedniejsze co na j­
mniej 200 do 300 kóp. Zatem same cukiernie war­
szawskie potrzebnją do rokn 126.000 kóp ja j,  czyli 
sztuk 7,560.000 co obliczono na pieniądze , licząc 
za kopę niespełna po rnbln czyni 125.000. Inne 
zakłady, jak  restauracje, szpitale i gospodarstwa 
prywatne niezawodnie zażywają rocznie takąż samą 
ilość co enkiernie, mniej więcej zatem Warszawa 
wydatkuje na ja ja  rocznie do 250.000 rnbli.

— W roku 1874 w „gnbernii Kieleckiej" w 
królestwie Polskiem trndniło się handlem 9075 o- 
sób, które wniosły do skarbn państwa 33.210 rs, 
75 kop. za prawo prowadzenia procederu.

— Z naszych stron mało osób ndaje się do ką­
pieli m orskich— znajdnjących się na ziemi polskiej 
a przecież je  mamy w „Sobótce" pod Gdańskiem. 
Niedawno sformowane stowarzyszenie kapitalistów, 
zamierza tam wybndować nowy zkakład dla gości 
kąpielowych. Rysnnek wykonał z polecenia owegc 
stowarzyszenia architekt p. T ietz z Berlina. Głó­
wny bndynek ma być wykonany w stylu odrodze­
nia. Obejmować będzie wielką salę. Po obg stronach 
wielkiego bndynkn będą wystawione mniejsze domy, 
z których każdy zawierać ma 100 pokoi mieszkal­
nych dla gości. Około bndynków nad morzem nrzą- 
dzony będzie ogród spacerowy.

—  „Przemyśl" jakkolwiek jedno z większych 
miast Galicji, do niedawnego czasn nie posiadało 
wygodnego, odpowiadającego wymaganiom lndzkości 
szpitala pnblicznego. Dopiero Wydział krajowy po 
myślał o dobrym szpitalu. Staraniem też jego nowo 
wybudowany gmach na szpital powszechny zada- 
wałnia w zupełności. Poświęcenie tego gmachu od­
było się jeszcze 9. października przez ks. 
miańskiego w obecności bnrmistrza W aygarta i 
Rady miejskiej. Zarząd W ydziałn krajowego sep! 
talami w Galicji, należy do wzorowyoh i stanowić 
będzie epokę w historji zakładów zdrowia pnbli­
cznego w naszym krajn.

— P ię ć  d n i  p o d  Niedawno pewien 
robotnik zasypany został w jednej z kopalń saskich, 
po npływie pięcin dni szęiięśliwie odgrzebany. W y­
ratowany opisuje w Dretd. Journal wrażenie swe 
podczas pięciodniowego iM taw ania pod ziemią jak  
następuje: „Ponieważ w ehwiłi katastrofy zagasła 
i*oj& latarenka, zacząłem rękami macać w około 
siebie, ażeby w ciemności zupełnej zbadać, jak  
wielka pozostała mi przestrzeń do życia lnb 
grób .‘Przekonałem się, że ntworzył się nademną 
rodzaj sklepn, dwa metry dlngiego i trzy ćwierci 
metra szerokiego, a tak nizkiego, że wyprostować 
się nie mogłem i przez cały czas musiałem zosta­
wać w postawie pochylonej. —  Sklep ten  powstał 
w ten sposób, że spadające masy nrwiska sparły 
się 0. kilka złożonych w tem miejsca fntryn. Naby­
łem wnet przeświadczenia, że futryny nie ulegną 
pod brzemieniem przytłaczającego je  węgla. Prze- 
dewszyBtkiem jednak usunąłem kilka luźnych brył 
wiszących nad moją głową, poczem przez powstałe 
tym sposobem szczeliny wołać zacząłem z ea*ych 
sił o pomoc, stukając jednocześnie o fntryny 
porkiem, który pozostał przy mnie. Przekonawszy 
się, Se na nic się, to nie zdało, ponieważ u ijs łab ­
szy nawet fcło* odpowiedzi z zewuąL> nie docho­
dził, pogodziłem się z łosem i  usiadłem w duszy 
polecając się Bogu. W krótce nstyszałem wyraźnie, 
że po jednej stronie pracnją nąd .njsgąjgciajn g ;rn »  
i nadzieja wstąpiła znów weNBnie. Z czasem ao- 
kładnie jnż mogłem rozeznać,, jak  rzucano odrąba­
ne bryły na wózki. Pierwszy przestraek śmiertelny 
ustąpił zupełnie; tylko od cznsn do ezasu, gdy no?

urwiska ze strasznym łoskotem staczały się na 
moją kryjówkę, ogarniał mnie smnteh;, wiedziałem 
bowiem, że przez to opóźni się chwila mojego wy­
dostania się na świat. Dość gorąco było w mojej 
kryjówce; ztąd zapewne w -pierwszej chwili pot 
kroplisty wystąpił na mnie, przeszło to jednak pręd­
ko. Głodn nie cznłem wcale, natomiast paliło mnie 
przeraźliwe pragnienie. Usta- pokryte grubą w ar­
stwą pyłu węgłowego, oschły i popękały. — W y­
piłem przeto olej z mej lampki i ustami wyssałem 
knot, co mi pewną ulgę sprawiło. W oddechanin 
nie doznawałem żadnych trudności, a tylko gdym 
po przespanin się chciał p o s ta ć  z ziemi nczntem 
taką ciężkość w głowie, że sjję podźwignąć nie mo­
głem. Przez cały czas zresatą myślałem tylko o 
wydostaniu się z tego okropnego grobowca. Jedno 
też zahważałem, iż po dotknięcia ręką ścian mej 
kryjówki nkazywal się na nich przelotny smng 
świetlany. Stnkanla pracujących nad odgrzebaniem 
mnie stawały się coraz wj/HżcieJszemi, zbliżały 
się widocznie. W końcu rnngłem się jnż  porozu­
mieć z zbawcami moimi. Zapytałem o czas, odpo­
wiedziano mi, że je s t poniedduiek„ 10 godziną wie­
czór. Zostawałem pod ziemią od Środy, a zatem 
pięć dni, co zdało ml się nieoiożHweńi, miałem bo­
wiem to uczucie, że nie dłużej nad dwie dobj żyw­
cem byłem pogrzebany. Na drngi dzień nad ranem 
otwór był przebity, a labo bardzo wązki, nie cze­
kałem na rozszerzenie go , lecz wypełznąłem nim 
na świat — byłem nratowany.

—  M ap y  T a t r .  W drnkarni rządowej w Pesz cie 
wyszła nowa mapa T atr, odbita na kamienin w 11 
tonach, przedstawiająca dokładnie stopniowe wznie 
sienią gór czyli tak zwana „IłttbeuachtchTenkarte1*, 
Mimo poprawnego rysnnkn , Ule bfofc j*da*k kilku 
ważnych n s te re k , które rMfcft w oczy w padają/ 
I  t a k , jezioro Hincowe w d p p ie  Mięguszowskiej 
wyobrsźa sobie rysownik jaks^Znacznie wżękate od 
jeziora Szczerbskiego (po wąj£ C sorbai-tó); wiado­
mo zaś dobrze, że jezioro SMnerbskie, największe 
w węgierskich Tatrach, ma 4 |ję to śc i 36 morgów, 
a jezioro Hincewe zaledwie ^  morgi. Prócz tego 
brak na mapie nazw i oznatfgefnia wysokości wielu 
pomniejszych jezior, co też t . o  niektórych górach 
powiedzieć można. Ponieważ u*apa ta dla Węgrów 
wyłącznie wjrdana (tak  naleją przynajmniej wnio- 
Bkówa*ć dla samych węgierski** nazw), przeto teś 
polską strona T atr jako włafc|wie pominięta, bar­
dzo licho wypadła. Czarny S ta |r  nad Rybiem npar- 
cie tn Morskiem Okiem (Teuger szem) nazwany; 
z Pięcin Stawów w dolinie tejże nazwy tylke dwa 
są wymienione, Wielki i Mały; Gąsienicowe stawy 
fignrnją tD jako G oriczanske, góra Świnnica , naj 
wyższy szczyt po naszej stronie, jako „S rin ia 
Skala" i t. p.

Lw ów . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­
ciętni wal. a te tr . z d. 27. października 1875 ro­
kn. M ierzyca: pszenicy 78ft. 4 złr. 06 c.; żyta
78ft. 3 złr. 08 c.; jęczmienia 63ft. 2 złr. 41 c., 
owea 42ft. 2 ałr. 12 c.; hreczki 74ft. 3 złr. 18 c., 
grochn 00 ft. — złr. — ct., soczewicy 00 ft.
— złr. — c t ;  ziemniaków 1 złr. 30 ct. —
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 93 c.; słomy 1 złr. 22 c.; wełny — złr.
— c. — Sąg drzewa twardego 16 złr. 30 c., 
miękkiego 10 nłr. 5(j c. —  Funt mięsa wolowego 
26*/4 c. — n as  okowity 45° 62 c., 38° 40 e. — 
Wiadro spirytnsH z opłatą akcyzową 75 tralles 29 
zł., 90 tralles 36 zł.

Miejski urząd targowy 
Lwów dnia 27. października 1875.

Ostatnie wiadomości
Z A ten d. 27. października donoszą, że 

Kommunduros złożył nowy gabinet. Ministrem 
marynarki j e s t  członek stronnictwa Zaimisa. 
Sam Zaimis zostanie prawdopodobnie prezy- 
dentem  Izby.______________

S postrzeżenia m eteoro logiczue we L w ow ie 
U l i e a  K o p e r n i k a .
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• 27. h + +
paźdz 10 w. 732., 2 -, 2-4 5.a 93 10 WNW.j 8

h + —
28. 7 r. 732.s 2-j L , 5., 93 10 WNW., 8

h + +
28. 2 pp. 733., 3., 2 -o 4., 81 9 N.j J

27. paździer. najwyższa temperatura -)- 3 ., °Cels 
(3., "Rea^m.)

27. paździer. najniższa tempera)tura +  2., "Cels 
( 2., 'Reanui.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Vi lo a c a  28. października 1875. 

godzina JO. in ia tt 50 przed południem.
Akcje kred. 204.80. Angle-auBtr. 1 0130
Unionsbank 86.— - Tereinsbank — .—
Kolei Kar. Lud. 201.25. Kolej połndn. 1 0 0 .-
Franko - anstr. — .— • Losy t u r e c k i e  -
Losy z r. 1860 Oblig. indem. —
Staatsbahn . Wied. T ra iw . —  -
Ostbahn — .— . Napoleondor — —
Kabel papier. — .— . Osposob. silne,

l k l e d e ś l  28. października 1875. 
godzina 2. minut 25. po południu.

Akcje fran. - aus. 3 0 .—. Węgier, kred. 194.75 • 
Anglo-ans^r.
Koląj Kar. Lnd.
Kolej połndsia 
Kolej Elżbiey 
Węg. Nordotstb.
Wiener-BaugcS 
Gal. iniemniz.
Fradco-H.-Bank 
Losy tureckie 
Kolej pahstwow.
Wied. Ban ror. 22.25.
O sposob ieire: przygnębione.

Berlśa, 27. paźdeiar. R u s .  Bankne-teu 268.—  Cre­
dit. A e t 354.50 Lombarden 168.50 Galizior 89 -  
SutatsbahA 489.50 fiomSnier 29.50 Oesterr.-Baak- 
notne 178.90 OsposohJęnie: —

99.75. Unionsbank 84f75
199.25. Nordbaha. 17175
99.25. Kolej Alfód. — .—

164—. Kolej Lw.-e.zer, 137 50
— .— . Vereins-Bant
18.—. Węg. Ostbabr.. 41 50
88.75, Losy i. r. i  004 13425
38.— . Vcrkshr-b'iVi 80.25
3 6 —. Banbank-Act, 9 . -

278.— . Baukyorem 77.—
Losy węgier. 79 —

^ J A T B Z B  hr .  S K A R B K A  
w piątek d. 29. października 1875.

Po raz pierwszy:

S T l e w I n n f t
Dram at w 3. aktach przez Władysława Okońskiego. 

(Zalecony do grania przez komisję konkursową 
krakowską 1876 r.)

O S O B Y .
Bolesław Onlemski, adwokat P. Ładnowski.
Zofia, jego żona Pna. Deryng.
Alfred Łańcznk, przyjaciel

Bolesława P. Woleński
Maurycy Dobryez P. Konarski.
Jnlia Krzewnicka Pni Nowakowska.
Stefan P. Galasiewicz.
Jan  P. Dworski.
Annsia Pna Świętosławska.
Rzecz dzieją się w 1. akcie w W arszawie, w 2. i 

3. w Wroclawin.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Obwieszczenie. Na dała 30. października 

1875 o godzinie 9. przed południe* odbędzie się  
losowanie obligacyj funduszów indemnizacyjnych 
Galicji zachodniej i wschodniąj, tudzież Wielkiego 
księstwa Krakowskiego, w lokalu c. k. namiestni­
ctwa w domu W . Głowackiej pod 1. 3 przy ulicy 
Łyczakowskiej.

Peezątek o godzinie 7mej.

Pociągi kolejowe 1 głównego dw orca:
Odchodzą ze Lw ow a

D o  K r a b w w a  . rano o godzinie 5 (pociąg 
dczjati osobowy) ; po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg miąsz&ny); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
gadzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  P o d w o l o c i y s h .  ( z  głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pełudnie a godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięsz&ny); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C a e r n lo w le c : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg migszany) ; w nocy .> 
£ 0d*. 11. i A l  43 (pociąg mięszany).

D o  S ta n is ła w o w a  (przez S try j): rano o
god?. 7. min. 22 (pociąg mięszany). 
**śH**»#Iorąpip|i ;(z Podzamcza) : w polu- 
onBJ O godz. 12. mili. 26 (pociąg mięszany'. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

P rzy c h o d zą  do Lwowa
* K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
gadz. 55. ib. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

®  C z e r a lo w f e c  : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
6. m. po południu.

Z  P o d w o lo c z y a k  i  B r o d ó w :  o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 7. godz. 22. minut 
wieczór.

NADESŁANE] '
Uwiadamiam moich szanownych gości, że wskn- 

tek odnowienia koutratu, pozostaję i nadal w mo­
im dotychczasowym lokalu, i że jak  dotąd sta ra ­
niem mojem będzie, wszelkie żądania szan. gości 
pod względem dobroci jad ła  i napojów, miernych 
cen i skrzętnej nsłngi zadowolnić i na dalsze wzglę­
dy szan. publiczności zasłnżyć.

Jan Przybylski,
1 restaurator, ulica Krakowska,



Najnowsze

/.ostały w y d a n e  na f o r t e p i a n  
przez pannę

Franciszkę Premor
w kilku opusach, a  mianowicie: 
. D e r  S t u r m  d e s  I , e b e n s ‘
! antasie tu r Piano; pótem , T e n a « -  
K a d r y  l e - i , Polka - trem blante“ 
ood tytułem  „ B i j ą c e  s e r c e ”. k tó ­
re we Lwowie w księgarni p. Sey- 
fa r th n  & Czajkow skiege  i w kiięg.

W ilda, w Krakowie w księg. p. 
A. O trem b y  i w księg. p. A. K rz y ­
żanow ski ego. w Tarnopoln n p. F . 
O il l ik a  a w Stanisławowie u 
J  M il kow skiego  nabyć można.

P o s z u k u j e  s ię

młodego człowieka
jak o lektora na prowincję.

W y m a g a n i a  : aby przynajmniej skoń 
czył 6tą  klaaę łąeińslą  lub realną, czytał 
płynnie po niemiecku i po polsku, pisał 
ortograficzni* i czytelni*.

O b o w ią z e k  do s p e łn ie n iu :  
'czytywać co dzienni* lub pisywać pod 
dyktandem 4—6 godzin, naturalnie i  przer- 
jwami, oraz być pomocnym w prowadzaniu 
rachunków go»pod*rczych. 3986 1— 1 

W y n a g r o d z e n ie : dobry i zdrowy 
wikt, pomieszkanie, usługa i wszelkie wy­
gody — oraz pęzjf miesięcznie 10— 15 zł. w. a.

Interesowani zeebeą się zgłosić pi­
semni* do „Hotelu Żorta* , pod literą 
€ .  A . f  podając dokładnie swój adres.

O O O O O O H
0  J u t wyszły z druku :
C  e . PETIONA

§ 0  BUDOWIE
tan ich  pom ieszkali,

•/. ryciną litografowaną, 3 0  o t .  j  
O k o n s e r w a c j i  d r z e w a .  J 

O uoguiotrwalcniu dachów. I
0 w yrabianiu s z t u c z n y c h  J 
:>7Sf> k a m ien i. 5—6 (
Z rycina litografowaną 3 0  c t .  |

K s i e g a r n i i i  P o l s k a  l
we I.wfiwio. : 2. ul. KÓparnika. | 

@ 0 0 0 0 0 1 0

" Ł A f s r i r
1 dzień zaduszny, j n ż  u a  .

: l a n e  można dostań w, fabryce j

1 Frai lirom  i
przy ul. Syksłuskiej l. 37. •

za pocztą. i
Tamże jest obszerny suaga* :

|  z y n  d o  n a j ę c i a .  3950 3—3 .

Cierpiącym
na gościec, reumatyzm  

i osłabienie,
p o l e c a  s i ę  dr. W a l k e r a

WODA lecznicza,
jako jedyny pewny lO O O krotnie do­
św iadczony  ś rodek  Leczniczy. Działa 
uspokajająco. Cena flaszki 1 zł. 20 ct.

Jedynie prawdziwa do nabycia we 
LWOWIE w apf. ZYGM. RUCKERA 
pod sn brnym orłem. — Przy wysył­
kach [poczta dopłaca sie za opakowa- 

’ M ct. '  37461 4—6

W wielkim wyborze “W

W i e ń c e  g r o b o w e
n a j g u s t o w n te j s z e  i  n a j t a n i e j  p o le c a

. SKŁAD NASION

W I L H E L M A  A D A M A
w e  L w o w i e .  3977 2 —3 |

■ W a g i  m o s to w e , d e c y m a ln e , ba- 
V la n s o w e  i m is e c z k o w e , C l ^ 7 ^  I
A m e try cz n e  c ię ż a r k i ,  m ia ry  na  p ły n y  B Ł f f lK / / l j \  

m  - m  i  d łu g o śc i dostar- B S l r /  \
czają rychło i pod 1  / R - A

U W w fpfrlS 'rTî ^ S ifi gwarancją. 'teS iiaM Sidfl
C. Schember 4 Sóhne, —z s s r

Wiedeń, III., Dntere Wcissgiirberstrasse 8 i 10.
Buda-Peszt. grosse Nussbaumgasse 7. Ilustrowane cenniki franko. 3727 22—9.6

S k ł a d y :  we LWOWIE w handlo Th. H. Scbeer, w CEZRNIOWCACH 
u Langenlian & W alter.

£  s - 8 ; ; * Ł = id
Ct f ' 4 ' i n i ^ S o

I O
■o N gŁ«ST;.-ta^= 
1
£  © 3 I 2 ł : - s § | |4

u, « « jś.S

*  i ►I!I!'M.lł
P r a e c iw  k a ż d e g o  r o d z a ju  

k a s z l o w i,  c h r y p c e , za fle-
j g n słe n iu , jakotei przeciw mnogim 

podobnym słabościom dziecinnym, 
ma nie lepszego, jak

J a r z ą b k i
świeżo ubite, poleca

F. W . KRÓLIKOWSKI.
reo 4 -?

Wezwanie!
Wzywam Szanownychs Panów , którzy

u mnie" pobierali obuwie, a za które dotyejp- 
czas jeszcze nie zapłacili, do niszczenia »ię 
z kwoty zaległej ; w przeciwnym bowiem 
razie bedę zmuszony w drodze sądowej 
wystąpić. 3927 3 —3

Adres d,» mnie: Ulica B o r y ,  1 . 1 1 . 
we LWOWIE.

Leon Dębkowski.
P o s z u k u je  s ię

N a u c z y c i e l a
t a B c ó w

salowych dla Zaleszczyk, którsnby się pod 
iąi, co najmniej dwudziestu osobom lskcy 
udzielać. Mający chęć zechce się igłosu 
pod adresem 3971 2—3

N .  N . ,
post resto.nt* Z a l c s s e s y t l .

Listy tylko frankowane będą przyjęte.

A W T J I 1 '
Duszność, Chrypka Katary , zadawnione
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują zzybko '• i niezawodnie po użyciu 
Rurek ańtiastuiatyeznych p- Levassenr , A p­
tekarza . 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można we Lwowie W aptece PP 
M ikolasch; w Krakowie W aptece p. Tron- 
ezyaskiego ; w Brodaci: w aptece p. Kullak. 
W Warszawie w składach aptecznych ma­
teriałów pp. Ferd. Aug. Gallego i I.udwikr 
Si.isssu. 6544 2- '

m szląskiego koperku,^
i  wyrabiany przez E m i l a  S * c * y r b ę  f
U w Wrocławiu. 3748 1—3 |

Cena flaszki 1 zł. 20 ct.
„ średniej flaszki 70 ct.
„ małej „ 40 „

Za opakowanie 20 ct.
! Z przpeisem niycia do nabycia je­

dynie prawdziwy we L w ow ie w g łó ­
wnym składzie w apt. Zygm . R n- 
c k e r a , jakoteł w aptekach: braci I 

j Łazowskich pod Jeleniem, J. Beisera 
| i G. Miillinga przy ulicy Halickiej.

isa ssflg g g g g saa sg g g g g assłg as

N a jlr p iz e  T o w a r y
sprzedaje tylko

Urcymaycra i Puliiszkicwicza
we LWOWIE, w  kam ien icy  Kapitulnej przy placu Marjackim.

TOWARY ZIMOWE
dla Pań i dzieci:

W łóczkowe i wełniane CHUSTKI,
Kaftaniki, kamasze, szale, 

B a s /J ik i , L ip u z y .  K a m iz e lk i ,  
Pelerynki, Mitynki, Rękawiczki, 

SPÓDNICE flanelowe i watowane, tu d zie ż  
morowe od biota,

Pantofle, Ciehochody, 
r l a c z e  f i l c o w e ,

Barchanowe spódnice 
i Kaftaniki, 

Chusteczki i Szaliki
j e d w a b n e .

dla Panów i Młodzieży 
W e łn ia n e  k a f ta n ik i  bia łe  i  kolorow( 

KALESONY, OGRZEWACZE żołądka,
Szale, Pledy angielskie

Skarpetki, Rękawice, Czapki, 
CHUSTKI na szyją ,,Caehenez” 

Koszule flanelowe i oxfortowe,
Koszule i kaftaniki jedwabne, 
BERLACZE, filcowe PODESZWY,

P o ń c zo c h y  do polowania 
Krawaty na piersi, 

K o łd r y ,  K o ce  na sanie.
K & C e n n i k i  r o z s y ł a j ą  s i ę  I r a n  k o .

P r z e s t r o g a
Przestrzegam każdego, ażeby nie p* 

czano mojemu synowi H e n r y k o w i  
żadnym warunkiem pienię Izy, gdyż śj 
gów przez niego narobionych wcale ph 

będę. 8689 2-
Wiedeń, w październiku 1875.

D . Tannenbaum .

L. 28609.

O f f ło s M ie .
Gmina kr. :-t. miasta Lwowa 

szukuje do najęcia od dnia 5. kw 
tnia 1876, stosownej realności 
przedmieściu celem pomieszczeń 
aresztu miejskiego, która zawiei 
ma kilka ub kacji obszernych na 1 
mieszczenie około 120 do 130 a4 
sztantów, nadto 2 osobne pokojt 
ku hnią na pomieszkanie dla 1 
rządcy, 1 pokój n& kancelarję, | 
poiój do rewizji lekarskich, 1 I1 
kój z kuchnią na pomieszkanie i 
k lu c zn ik a , 1 pokó j dutv lub 2  mni 
sze na strażnicę dl i 8—10 straż 
ków , I pokój na magazyn, 1 po! 
Ua, skład wiktuałów, obszerną ku< ht 
Iprarzkarnię i strych, tudzież 3 
iwnice.
i Wzjwa się pr/eto pp. właścici 
realutści, mających cbęćwynaję 
takowych gminie król. stoł. miaii 
Lwowa, aby swoje deklaracje i fl' 
runki p s m-ie do k o ń c a  gfi 
;d n la  b. r. w biurze W. Magistrf1 

”ntuszu na 3 pięt zc >łożyli,
C - sfs; niniejszt m podaje do 

wszechnej w jad mości. 3953 2J  
Z  M agistratu król. stoi. miasi 

Lwów, d. 15. październiks

$TrJtoiiiPiłMrt

Rzetelna propozycja.
Młody wdowiec, m .jący dwoje drobnych 

dzieci i przeszło 1000 zł. stałej pensji jako 
stały  urzędnik państwowy, a prytem ża- 
’ łych długów, życzy sobie wejść w zwią- 

ik małżeński z panną w wiekn 20—25 
lat, debrze wychowaną, łagodńą. przystojną 
i posiadającą skromny kapitalik 5000 
6000 zł. Osoby interesowane raczą z do­
łączeniem dokładnej adresy i fotografii 
zgłosić się do Adm inistracji „Gazety Na­
rodowej” pod napisem : „/.goda“. Za do 
trzymani* ścisłej dyskrseji ręczy się „sło­
wem honeru*. L isty  ni* uwzględnione 
wraz z fotografią odsałans zostaną. Do 
pierwszego gm dnla  1875 ostatwi term in.

3966 2 - 3

m i
ich na całyiu ś wiecie.

h y g i e n i o z n e . n i e z a w o d e g o
SKUTKU I  ZAPOBIEGAJĄCE.

[Samo dostatecznie do uleczenia bez nży- 
■i* żadnych Innych środkpw. Znajduje 
W Paryżu u wynalazcy, p .  U K O I  .

lit5 sfli*

merańskich WIN
Johannestoerger

^ z r tt ie j macicy ń j
w butelkach półmiarowych po 65 ct. 
w butelkach zaidlowych po 33  ct.

dalej 3690 1 - 3

W I T S T A .
I reńskie, Liebfrauenmilch, Boch- 
> heimer et Niersteiner, Mosel, 
| Brauneberger, Schwartzberger 

i Eisporter, Muscateller, Bor- 
deaux, Medoc i St. Julien  

w półmiarowych butelkach pe 1 zł- 
w zaidlowych bu te lkach  po 5 0  ct.

J.J.Lautiiiger&Co.
W IE D N IU , I . Schottengasse 3.

27.000
4.800
G.000
2.400
5.500
5.000 
1.200
2.000

39 204, 
2 .688 ,
3.360,

13.441.
2.016,

15.121,
2 .688,
3.360, 
1.344, 
3.080, 
1,680,

672,
1.120 ,

sztuk

200

440
216

620
288
360

44
330
180
72

120

660
100
60

200
100
400

1.000
40.000

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH,
we wszelkim stopniu su c h o t g a r d la n y e h  i w ogólności wszelkich nta- 

I b o ści p ie r s i  i  g a r d ła , priez użycie:
S IL F H IU M  C Y B E N A IC U M

wypwibowena przez Dra LA VA L w szpitalach wojskowych i cywilnych w P a ­
ryżu i w głuwuych miastach Francji. S1LP1UHM  przygotowuje się w tynk- 

turze, w granulkach i w proszku. 3572 2—24
W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffes, 2, ru Drouot. We Lwowie w 

aptece P. Mikolascha; w Krakowie w aptekaeh pp. Trauczyuskiego i Redyka.

kantor wymiany
c. k. uprzyw . gaiie.

akcyjnego Banku Hipotecznego
O  kupuje i sprzedaje
g  w s z y s t k i e  e f e k t u  I  m o n e t y
O  }°d warunkami najprzystępniejszemu

g G ° „  Ł I S T l 7 h i p o t e c z n e j
któro według praw ą 7. duia 1. lipca 186 8  Dz. P P . X X X V III. N . 93 , . 

2 ?  1 najw. post. z dnia 17 . g rudn ia  18 7 1 , mogą być użyte do lokowa- j 
w  nia kapitałów  funduszow ych, pup ila rnych , kaucyj m ałżeńskich w ojsko- I 
ę j  ych, ua kaucje służbow e i w n d ja — są  w tymże kantorze do nabycia. ( 
O  W s z y s t k i e  p o le c e n ia  z p r o w in c ji w y k o n u ją  (
Q  się  b e z z w ło c z n ie  po k u r s ie  d z ie n n y m , b e z  d o lic z e n ia  | 
Z  p r o w iz ji. ~ “

oooooooooooooooooooc

.. „ ..w nyck aptekach „
B onlcvard  M agenta  158, — (Żądać należy prosrektu).— 30 la t powodzenia.
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolasch. 3553 20—52

Ogłoszenie licytacji.
Rozpisuje się licytację przez ofnrty na dostawy Zakładowi 

utnysłowo-chorych w Knlparkowie, za rogatką gródecką nastę­
pujących przedmiotów z ozuaczenieni w przybliżeniu ilości rocznie:

1. Mięsa wołowego cielęcego i baraniego funt (kilog. gram), 
(w właściwej por/e) 70 000

2. Słoniny i smalcu 4.800
3. Masła 6 0(0
4. Mąki pszennej N. 1, 2 i 4 oraz mąki 

kururudzianej 24000
5. Grysiku pszennego 3.600
6. Krup krakowskich,hreczanyoh,jęczmien­

nych drobnych, jaglanych ■ perłowych
7. Fasoli i grochu żółtego
8. Soli
9. Powideł ze śliwek

10. Ryżu rałego i łamanego
11. Cukru 
12 Kawy
13. Bułek cze stwych
14. Pieczywa dziennie:

a) Bułek pszennych 4 '/, łut. (gr. 78‘/,)
b) „ „ 2',/j » (gr. 437-j) ka zerek
c) Chleba żytniego 1*,, funt. (gr. 840)
d) „ V, « (gr- 280)

15. Kur
16. Kurcząt
17. Cytryn
18. Jaj
19. Sera zwykłego funt. 600, (kilog. 336, gr. 36)
20. Wina węgierskiego-czerwonego i

białego wiader 42 (hi-kt<J. 23, litr. 76, decyl. 8)
21. Drzewa opałowego w sąg&cb raz wiązanych: 7 stóp (2 metrv, 

21 centim.) wysokich, 3 stopy, (94 centim.) szerokich, i 6 stóp 
1 metr, 89 cent.) długich:

a) Bukowego sągów 100, 
bl Brzozowego „ 180,
c) So-nowego „ 100.

22. Węgla kamiennego do opiłu funt. 600.000, (kilog. 336.036).
23. Słomy „ 50.000, „ 28.003).
24. Owsa dla koni korcy 150 (lrkLd. 184, lit. 46).
25. Mydła zwyczajnego funt. 1.500, (kilog. 840, gr. 90).
26. Świec łojowych „ 150, (kilog. 84, gr. 9).
27. Nafty niezapalnej b :ałej i żółtawej funt. 9.000, (kil. 5.040 gr. 540),
28. Robot szklarskich, podając cenę od stopy kwadratowej z oki- 

towanipm, i samego, nkitow^nia od stopy bieżącej.
29. Naczyń szklaunych i glinianych.
Wszystkie przedmioty mają być dostawione do Kulparkowa w naj­

lepszych gatunkach. Mięso całemi ćwierciami z polędwicami bez ko­
lan i szpondru. Mięso i pieczywo codziennie w oznaczony* h godzinach 
i ilościach — inne zaś w miarę zażądania i w ilościach oznaczonych 
przez zarząd zakładu.

Poźądanem jest, żeby wszystkie w ogłoszeniu wyrażone przedmioiy 
dostawiaue były przez jednego przedsiębiorcę, lub przynajmniej wszyst­
kie artykuły do kuchni służące.

'Można jednakże składać deklu racje i na pewne tylko przedmioty, 
w każdym jednak razie, przedsiębiorca ogólny będz e miał pierwszeń­
stwo przed innymi.

Oferty opieczętowane i należycie ostemplowane z napisem na ja­
kie przedmioty przy dołączeniu wadjum 5 “/„ od całej dostawy rocznej, 
składać należy na ręce Dyrekcji szpitala powszechnego we Lwowi : do 
d n i a  1 5 . l i s t o p a d a  1 8 7 5 .

W dnin zaś następnym to jest 16. listopada otworzone zostaną' 
oferty w kancelarji Dyrekcji spitala powszechnego Lwowskiego w obec 
komisji administiacyjnej.

Ceny podawać należy na nowe wagi i miary, mające obowiązy­
wać z dniem 1 stycznia 1876 r. przy uwzględnieniu dotychczasowych.

Objaśnienia bliższe udzielać będzie zarząd szpitala Lwowski go 
gdzie można przejrzeć warunki licytacyjne, na podstawie których kon- 
trakta będą spisywśne. 3984 1— 6

Warunki licytacyjne miją być podpisane przez każdego oferenta. 
Przed spisaniem kontraktu wymaganą będ/.ie kaucja w wysokości 

110% od całej rocznej dostawy, zalicytowanyrh przedmiotów.
Z Dyrekcji szpitalu powszechnego.

I Lwów, dnia 25. października 1875.

_ _ ____  ygnaty te" można w moich skle­
pach podajęc dokładną Adieaę, lnh też Pocztą, najdogodniej kartami korespondeL- 
cyjnemi w głównym moim S k ład ;’- * -•*-— JJsina- -
- ■ '

Obecnie sprzedaję w 8miu moich znanych sklepach drobiazgowo po następu­
jących stałych cenach:
X litr czyli l / p ó l  fnt. wied. najlep. nieckspl. salonowej nafty N. I. po 3 4  c. w. a 

„ „ „ „ .. białej , N. II. „ 3 0  c. „
,, „ „ „ „ ,, gospodars. ,, N. III. „ 3 8  c. ,,

,. ,, ,, „ kuchennej . N. IV. ,, 8 4  c.
Za najlepszą jakość każdego gatunku nafty  z mojej fabryki, ja k  równie zs 

najrzetelniejszą miarę ręczy moja od wielu la t znana firm a :

P i o t r  f t l i ą c z y ń s k i ,
3843 4—? , fabrykant nafty. ul. Sykstoska 1. 47”/., we Lwowie.

as*  F * o  z n i ż o n y c h  e e n a c ł i .  ^
s p r z e d a j ę  k u p u j ą c y m  w i ę k s z ą  i l o ś ć  N A F T Y  a mianowicie 

Z niżej wymienionych stałych cen drobnej sprzedaży opuszczam .
Przy odbiorze najmniej 10 litr r.a raz 4 centy

i. n „ 20- fi
„ A() „ „ „■ (i „ , °  ‘

Przy Im r t o w n ej zaś sprzedaży prócz wymienionego opustu daję stosown; 
r a b a t. Dobre i odpowiednie do przechowania natty naczynie wypożycza® za kau 
cją.— Na p r o w in c ję  wysyłam za p r z e k a z e m  (lo wszystkich stacji kolei że 
laznej w p o n ie d z ia łk i  i p i ą t k i  zamówioną ilość nafty począwszy od 10 litr 
— dowolnych ilościach.
wrJF~ K toby z miejscowych odbiorców znaczniejszą ilość nafty 11 siebie przecho­
wywać nie chciał, otrzyma A s y g m i t y ,  za któremi nabytą ilość nafty, w każdym 
moim sklepie s z ę ś c i a m i  odbierać może. — Asygnaty te moó - ~ v

kładną Adiesę, luh też Pocztą, najdogodniej ka   ____  ,
lufty, przy ulicy Syxtuskiej, pod I. -17s

mawiać.

:xxxxxxxxx>otcxii:
L. MICHALSKI i Sp.

we LWOWIE, Rynek nr. 35. 
polecają swój nowo urządzony S K Ł A D

wyrobów żelaznych i norym berskich, j
naczyń kuchennych; przyrządów domowych i gospodarczych,

a mianowicie zalecany: 
g a r n k i ż e l a z n e  i b la s z a n tle  g la z u r o w a n e ; od dziś dnia obli- ,  
czarny garnki lane glazurowe 20 prc. niżej cennik* fabrycznego, m ł y n k i  4 
paryskie do kawy, uznane za najlepsze, najtrwalsze i najtańsze — żelazne 3 
patentowane piec© salonowe, utrzymujące ciepło jednorazowym opalem 3 
przez 24 godzin, jak też i piece zwykłe po cenach tanich dotąd nieprakty- |  
kowanych — k r z y ż e  n a g r o b k o w e  trwałe złocone — w ia n k i źe - j  
la z n e  na nagrobki w 50ciu cudnie pięknych deseni cb — stołowe no że  J 
atołowe, a c y z o r y k i itp., tac© piękne francuskie — ż e la z k o  do pra­
sowania mosiężne i stalowe, dnszą, naftą lub węglem ogrzewai.e, w końcu __ 
wielce poazukiwane k u c h e n k i n a fto w e  w rat t  róinemi naciyniwni Cj ĵ 
sprowadzane od wynalazcy i jedynej patentowej fabryki Hagericha 1 No- 
rymbergii, znane z swej doskonałości w wykonaniu 1 me wydające żadnej  ̂
woni, za co ręczymy. Usługa rzetelna i skora, ceny najtańsze, zamówienia (  
zamiejscowe wykonują się spiesznie i starannie, nie obliczając kosz tó r ' 
opakowania. 3848 4 -

Stutlł j \e u ę r  .M urU  
V . . .  (Melilmu 1-1,4)

Ceny staników E^S.1,* 
Centnre po 6> 8) ln d012 zl

Przy zamówieniach li-towych uprasza 
przysłanie miary w czterech tasiemk 

papierowych : 1. wskazać ma objętość pic 
rgrzbieta' .podraniiójiainj wzięta, 2 objęt1 
kibici, Jeiaobjętościfiiiocfer, 4t.i ‘dłngriśćl 
miejsca pod-raniionami do kibici. Miarę ] 
jeży, bjąć, pp. - - 1---

flint m a r o n ó w ,  d a k te li , o rz e ­
chów  karmelów anycli 1 zł. 20 c. 

funt k a r m e l k ó w  10 gatnnk. 1 z! 
tunt p o m a d e k  zł. t»o c. 
funt o w s c ó w  2 zl. 
funt fr a n c u s k ic h  c z o k o la

d e k  2 zł- 
funt gumowych p a s t y l e k  od ka­

szlu 2 zł. 40 c. 
funt d r o b n y c h  c ia s t e k  do her

baty 1 zł. 20 c. 3949 3 ~ ' n 
poleca

C m k t e r a i m
Jana Mullera

w e Lw saw le
ojjbk wiedeńskiej kawiarni.

I Wm EN AD ST.
I H ie n , f ie n p e ld s ta d t,
I Miesbachg. 15, gegeniiber d. kk. Augarten.

Ispritwi, Garteupumpw., ĄUdrophe-
Ire  ode* Wa serzubrm ger, Zentrifu- 
rgalpum pen, O-- .„pen, Brmmeu- 

purapen, Bier- nnd Weinpnmpen etc. 
Scblttiiche,' Feueretmer von Hanf, Le­

der oilor Kautachnck , Feuerwehr- 
Ausrustunguio 

liiustrirte  ICataloge gratis per Post.

Galicyjski Bank kredytowy
w e  L w o w i e ,  u l i c a  W a ł o w a  L  4  ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

asygnaty kasowe
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem V
6 „ „ 30 „ „ i
61A „ l j

zaś wszystkie w obiegu będące 7°|„ a s y  g n a ty  k a s o w e  oproce' 
towują się po 7°|0 tylko do dnia 1. czerwca IS75, 

a od tego terminu p O  z 90dniovmn wypowiedzeniem.
L w ó w ,  26. lutego 1875

  D y r e k c j a .
Wya*wca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni ,  Gazety Narciowej® J. Dobrzańskiego i K. Gro m u  i. Zarządca A. Sk?rl.


